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p © Wychodzi ccdziennie o gorani 6. popołudniu, 
| z wyjątkiem niedziel 1 dni świątecznych 
Przedpłata wynosi: 


we Lwowie z odniesieniem do domu : 
miesięcznie złr. 150 kwartalnie złr. 450 


ierskiej : 
+ z 


Na prowincji I w całej monarchil Austro-W 
miesięcznie 
kwartalnie 
p łrocznie . v 

Za granicą kwartalnie złr. 7°50. 


e 
` sedpłatę przyjiejemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1. do ostatniego w miesiącu. 


Za mmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct. 
Resakoja ul. Łyczakowska |. 3. Telefon 104. 
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Lwów. dnia 20. maja. 


Minister oświaty Qłautsch powołał radcę 

dworu dr. Bendorffa, profesora archeologii 

| na uniwersytecie wiedeńskim, do ministerstwa 

' oświaty jako fachowego referenta w kwestjach 
sztuki. - 

Rząd zamierza celem zabezpieczenia bytu 
rodzin po urzędnikach stworzyć „„Po- 
wszechny fundusz zaopatrzenia dla wdów i sie- 
rot po urzędnikach austrjackich*. W tym celu 
„otrzymali urzędnicy wezwanie, ażeby nadesłali 
daty co do swych stosunków rodzinnych. A 

Deputacja kupców wiedeńskich udała się 
do burmistrza z prośbą, ażeby starał się o od- 
bycie targu zbożowego we Wiedniu bez 
oglądania się na zagranicę. 


W obozie pod Bruek robią od niejakiego 
czasu próby z nowym prochem, podobnym 
do franeuskiego, wydającym o trzecią część mniej 
dymu niż proch dotychczasowy. Próby się po- 
wiodły, zawsze jednak proch ten nie wyrównałby 
franeuskiemu. PA 

Cesarz mianował kierownika swej wojsko- 
wej kancelarji, jen. Bolfras-Ahnenburg 
jenerał-adjutantem i przełożonym tej kaneelarji. 


. Nowa Presse zapewnia, że dla Bośnii 
iHercegowiny nie wydano żadnych wcale 
nowych obostrzeń co do sądów doraźnych, uzu- 
pełniono tylko przepisy z r. 1884 postanowie- 
niem, że tworzenie bandy opryszków podpada 
pod sądy doraźne, choćby rabunku nie dokona- 
no; że zatem nie ma racji przypuszczenie, jakoby 
nowy stan rzeczy w Serbii wywołał we Wiedniu 
i Peszcie zaniepokojenie eo do krajów okupo- 
wanych. W 3 

Przypuszezenie to wyszło od Starej Pressy, 
a zatem od organu półurzędowego, który dzisiaj 
pod nap. „Czarne punkty* podaje artykuł, jakby 
zapowiadający, że Austrja, która obecnie w tu- 
reckim sandżaku Nowobazarskim tylko 
‘w Pripolu, Plewlu i Prziboju załogę 4 do 5.000 
ludzi utrzymuje, ujrzy się zmuszeną nżyć całego 
rawa, przysługującego jej mocą traktatu ber- 
itskiego i obsadzić cały ten sandżak „aż poza 
'Mitrowicę*. Stara Presse wywodzi, że od czasu 
aodykacji Milana najrozmaitsze prądy nurtują 
w krajach bałkańskich, przybierające formę anar- 
*ehii, podsycanej przez agitację panslawistyczną 
i że nikt nie zdoła obliczyć, który wypadek jak 
rozległe wywoła następstwa; że wprawdzie we- 
wnętrzne zamieszki bułgarskie i serbskie żadnej 
"zola nie wywołują obawy, ale natomiast może 
«oś areygroźnego-wybuehnąć nagle w północnej 
” Turcji, w Macedonii, Albanii, Starej Serbii i 
sandżaku Nowobazarskim. Arnauci mają się tam, 
` „zwłaszcza nad Tarą i Limem (w Sandżaku), 
dopuszczać na chrześcianąch rzezi. 


ay 


W Rumunii podnoszą się coraz częściej 
głosy, przemawiające za ukońtizeniem wojny 
cłowej między Rumunią i Austrją. 
Bokareszteńska FEpoca doniosła nawet, że zno- 
wu rozpoczęły Się rokowania między rządami 
obu tych państw względem odnowienia traktatu 
ełowego — lecz wiadomość ta nie ma żadnej 
podstawy.. Korespodent Nowej Pressy z Buka- 


>. 


; (49  rosztu dowiaduje się, że gabinet rumuński pra- 
"OB gnie Austrji zaproponować najwyższe faworyzo- 
©) wanie w zamian za zniesienie cła od zboża. 
Lecz i tę wiadomość uważają w rządowych ko- 
a łach wiedeńskich za nieprawdziwą. Zwłaszcza 
o pod rządami gabinetu tej barwy politycznej co 
T Katardżiu, jak wiadomo lgnąeego do Rosji, nie ma 
— się co rokowań cłowych między Austrją a Ru- 
bay — munią spodziewać. 
I- Jenerał-gubernator Roop ma byé usunię- 
a ty z zajmowanego stanowiska. Jedni utrzymują, 
A że zostanie senatorem, inni, że go przeniosą na 
83 a Kaukaz lub do Warszawy. Boop w Odessie zy- 
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a p. Pomiędzy pociechami, których doznajemy po- 
n | śród okropnego i bezprzykładnego utrapienia na- 
ru. É | rodu naszego, niepośl*dnie miejsce zajmuje to, ża 
PON ludzie o wielkim taleucie zjawiają się u nas nie- 
ikon P z *tunnie, i Że literatura i sztuka rozwijają się 


dzielnie wśród okoliczności, pośród których mogło- 
by: się zdawać, że wszelkie życie nmysłowe powin- 
noby ustać, Najwięksi poeci, jakich nasza litera- 
tura wydała, poeci, którzy stoją w pierwszym 
rzędzie pośród świetnej plejady tegowiecznych eu- 
ropejskich romantyków, pisali swoje arcydzieła na 
wygnaniu, wiedząc o tem, że tylko rzadkie egzem- 
plarze tych dzieł dostaną się kontrabandą do 
kraju. Po strasznym pogromie roku 1864 powstali 
h nas jakby na pocieszenie zbolałego narodu Grot- 
ær i Matejko, a ciężkie prześladowanie dzisiejsze, 
'przemieniające się w systematyczną eksterminację, 
nie zdołało temu przeszkodzić, aby Sienkiewicz 
nie napisał cyklu powieści heroicznych, których 
“zasłużona popularność przeszła wszystko, co dotąd 
w Polsce było i o czem myślano, że w nas i przy 
nąszym stanie oświaty narodowej stać się może. 
Niemożna powieśsi panny Rodziewiczównej 
gtawiać jaż dziś na równi z arcydziełami, któremi 
się naród szczycić nie przestanie i które się stang 
prędzej albo później własnością całego rodzaju lu- 
dzkiego. Są to powieści tendencyjne bez głębiej 
obmyślanej intrygi, napisane przez młodą dziew- 
czynę, która jeszcze nie zna dobrze ani natury 
era, ani stosunków, o których prawi nauki ; 
jednak powieści te świadczą o nadzwyczajnym 


| talencie, świeżym, młodocianym, szlachetnym i 
I»nadziwić się nie można, jakim sposobem taki ta- 


*lent mógł żakwitnąć za rządów KochaRowa na 
m Litwie. 


Panna Rodziewiczówna nie zna stosunków 


„zwłeoznych i tworzy sytuacje w praktyce niemo 
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skał powszechną sympatję, to też mieszkańcy 
z niekłamanym żalem go pożegnają, jak donosi 
korespondent Dziennika Pozn. 


Berlińskie pisma podnoszą za Hanno. 
Cowrr., że w Petersburgu rozpoczęły się 
aresztowania na wielką skalą. Nihilisty- 
czne knowania mają być silnie rozgałęzione, od- 
kryto proklamacje i małe bomby. Z tem wszy- 
stkiem w otoczeniu cara nie widać zmiany, owszem 
car często wyjeżdża i ostentacyjnie, bez konwoju 
wojskowego. 


Ukazem carskim w miejsce Tołstoja 
mianowani zostali: carewież następca członkiem 
Rady stanu i komitetu ministrów, a w. ks. Kon- 
stanty Konstantynowicz prezydentem akademii 
umiejętności, Durnowo zaś rzeczywistym mi- 
nistrem spraw wewnętrznych z poleceniem, aby 
dokończył dzieł Tołstoja. 


Według obiegających w sferach rządowych 
pogłosek, istnieje projekt wzbronienia cudzo- 
ziemcom nabywania i dzierżawienia na Kau- 
kazie ziemi, posiadającej źródła naftowe. 

Pisma petersburskie wyrażają się z wielką 
niechęcią o fakcie, że na objedzie dyplomaty- 
cznym u Tirarda, na cześć otwarcia wystawy, 
br e ambasadorowie Niemiec, Austrji i 
Włoch. 


Na sobotniem posiedzeniu rajchstagu nie- 
mieckiego zabrał nareszcie głos ks. Bismark 
w sprawie ustawy o zaopatrzeniu robotników in- 
walidów, wzywając stronnictwa kartelowe (kon- 
serwatystów, nacjonałliberałów i centrum), aby 
głosowały zgodnie za ustawą. Według relacji 
Nowej Pressy, a więc źródła kanelerzowi arey- 
przychylnego, głos jego był uderzająco słaby i 
robił wrażenie znużenia. Jakoż sam kanclerz 
począł mowę swoją, oświadczając, że „nie brał 
udziału w rozprawach parlamentu w tej sprawie 
nie dlatego, iżby go nie zajmywała, ale dla bra- 
ku sił. Z biegiem lat byłem zmuszony ścieśnić 
obręb mojej czynności. Mniemam, żem powinien 
ograniczyć się do sterowania polityką zewnętrzną 
i głównemi kierunkami wewnętrznej. Zresztą nie 
widzę obowiązku do przemawiania tutaj, gdzie 
wszystko już naprzód uchwalono w klubach, i 
mojemi mowami ani jednego ńie zdołabym pozy- 
skać głosu“. 


Robotników głaskał kanclerz oświadczeniem, 
że odróżnia marę socjalno-demokratyezną od jej 
przewódeów, którym zależy na podżeganiu; że 
jeśli dziś przemawia, to tylko dlatego, aby w ra- 
zie niedojścia ustawy do skutku, nie zaliczano go 
do jej przeciwników. 

Roznerwowanie kanclerza objawiło się w tem, 
że ultrakonserwatystów,. przeciwnych tej ustawie 
z powodów paytykularnych, kładł na równi z so- 
cjalnymi demokratami, a wolnomyślnych nazwał 
wrogami Rzeszy, na co gdy z lewicy ozwały się 
wołania: „pfuil“, kanclerz podstąpił ku lewicy i 
wrzasnął: „Kto tu woła „pfui*, tego nazywam 
bezczelnym. Nie chcecie słyszeć prawdy, ale je- 
śli wy insultujecie, to ja nawzajem insultuję*. 
W ogóle cała mowa kanclerza robi wrażenie 
wielkiego roznerw owania. 


Donoszą z Barlina: „Przygotowania do przy- 
jęcia króla włoskiego przybierają ogromne 
rozmiary. Co do podróży ces. Wilhelma 
słychać, że z okazji podróży do Anglii, wstąpi 
z fiotą do hiszpańskiego portu San Sebastian, 
gdzie się z królową rejentką spotka, Z powrotem 
ma zwidzić wybrzeża Norwegii. Pewniejszem 
zdaje się być, że car w drugiej połowie sierpnia 
tu przybędzie*. 

Rząd szwajcarski miał polecić rządowi kan- 
tonu Uri, aby na cześć króla włoskiego. wysłał 
do Göschenen, gdzie się w drodze z Włoch koń- 
czy tunel św. Gotarda, dwie kompanie wojska. 
Zdaje się przeto, że ten gorąco katolicki kanton 
nie chce witać króla Włoch; zresztą nie wiemy 
nawet, czy ten mały kanton posiada dwie kom- 
panie wojska. 


à pułkownik Simonowicz, marszałek Na ta- 


owie, -- Wtorek dnia 21. Maja 1889, 


Wysadzona przez rząd holenderski 
komisja dla reformy wbjskowej propo- 
nuje armię stałą podwyższyć z 60.000 na 110.000 
ludzi, milicję zamienić na landwerę (50.000 lu- 
dzi) i utworzyć rezerwę. Służba osobista trwa 
od 20 do 40 roku życia. W czasie pokoju tylko 
część będzie stać pod bronią. Uwolnieni od służ- 
by będą: duchowni, kaleki, jedynacy a z kilku 
braci połowa. 


Wybory sejmowe. 


Dziś ma się zebrać pierwsze zgromadzenie 
przedwyborcze we Lwowie. Ogłoszono w tej mie- 
rze następującą odezwę : 

„Do wyborców miasta Lwowa! Z upowa- 
żnienia centralnego komitetu przedwyborczego 
sejmowego i komitetu przedwyborczego dla miast 
i miasteczek zapraszamy szanownych wyborców 
miasta Lwowa na walne zgromadzenie wybor- 
ców, które się odbędzie w poniedziałek dnia 20. 
maja r. b. o godz. 7. wieczorem w sali ratuszo- 
wej. Na porządku dziennym: Wybór miejskiego 
komitetu przedwyborczego., — Edmund Mochna- 
chi, dr. Zdzisław Marchwicki, Michał Michalski, 
dr. Bernard Goldman, dr. Ostassewski- Barański, 
Rewakowica Henryk, dr. Gustaw Roszkowski, Pa- 
wet Stwiertnia.* 
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Jak z Paryża donoszą, sprawa kanału 
Panamskiego jest na lepszej drodze ; doty- 
czące przedłożenie wniesione będzie do Izby 
w najbliższym czasie. 


A 


Na piątkowem posiedzeniu włoskiej Izby 
posłów odpowiadał Crispi na interpelację 
w sprawie zachowywania się konsula włoskie- 
go w Tryeście, jakoby tenże prezydenta 
tryesteńskiej Izby notarjalnej oskarzył przed au- 
strjackiemi władzami o rzekomy patrjotyzm wło- 
ski. Crispi oświadczył, że wyczytawszy w Tribu- 
mie tę wiadomość, bezzwłocznie zawezwał tele- 
graficznie konsula Durando. Przybędzie on w nie- 
dzielę, a jeśliby ta dziwna i niedorzeczna wia- 
domość miała się potwierdzić , rząd postąpi 
z konsulem tak, jak nakazuje obowiązek. 

Półurzędowa JItalse jest wielce zadowoloną 
z oświadczeń hr. Taaffego (w Izbie posłów) 
co do wiecu katolickiego. Opozycyjny Diritto 
oświadeza, że hr. Taaffe zadrwił z Włoch. 


* 
©. 

Na wczorajsze zebranie delegatów zacho- 
dniej Galicji w Krakowie przybyło 36 wy- 
słańców miast i Rad powiatowych. Do uzupeł- 
nienia komitetu centralnego zostali wybrani: dr. 
Ferdynand Weigel z Krakowa, dr. Jan Iwań- 
ski wiesprezes Rady pow. wadowickiej, ks. Sta- 
nisław Ziemiański z Biecza, delegat Rady 
pow. gorlickiej, ks. Stanisław Walezyński 
delegat Rady pow. tarnowskiej i dr. Józef Try- 
bulece burmistrz m. Bochni. Komitet postano- 
wił padto przybrać do swego grona: prezydenta 
m. Krakowa, reprezentanta Kościoła w osobie ks. 
biskupa, reprezentanta zboru izraelickiego, któ- 
rego sam zbór wyznaczy, i redaktorów obu co- 
dziennych pism miejscowych: Csasu i N. Re- 
formy. 


W księstwie Walii (w Anglii) wy- 
buchł weale groźny ruch agraryjny w połączeniu 
z walką przeciw kościelnym dziesięcinom, które 
dzierżawcy opłacają. Przewódey tego ruchu do- 
magają się odebrania kościołowi angielskiemu 
charakteru kościoła państwowego, tem bardziej, 
ile że ludność tamtejsza mależy ‘przeważnie do 
innych sekt protestanekich. Odnośnie do tych 
żądań postawił w parlamencie dotyczący wnio- 
sek radykalny deputowany Dillwyn, który jednak, 
jak już wiemy, Izba posłów odrzuciła. 


* * 
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Z Bóbrki donoszą nam: Na zgromadze- 
niu wyborców w dniu 12. maja b. r. w sprawie 
wyboru posła na sejm krajowy z grupy mniej- 
szych posiadłości tutejszego powiatu w Bóbrce 
odbytem, postawili wyborcy-włościanie kandyda- 
turę p. Seweryna Henzla', dotyczasowego po- 
sła, a całe zgromadzenie z 59 osób postanowiła 
jednomyślnie tę kandydaturę solidarnie ustanowić 
i popierać. 


Jak bukareska Demokratia donosi, między 
Katardżiu a ministrem spraw zagranieznych 
Lahovarym wybuchły poważue nieporozu- 
mienia. Dzisiaj odbędzie się poufna narada ru- 
muńskiej większości parlamentarnej, na którą 
także ministrowie przybedą. Komisja budżetowa 
Izby posłów ukończyła dyskusję budżetową. 


p 
ALFRED POTOCKI. 


Żgoz hr. Alfreda Potockiego wywołał w pi- 


Poseł austrjacki bar, Hengelmiiller wrócił 
do Belgradu. Wybory do nadzwyczajnej | 
skupezyny rozpisane na 14, września a sesja 
na 1. października. Komitet dla powitania wę | smach wiedeńskich obszerne a pełne pietyzmu 
metropolity Michała zatńechał myśli wyjecha- | wspomnienia o zmarłym. Fremdenblatt, N. freie 
nia naprzeciw z okrętem, gdyż nikt nie chciał | Presse i wiele innych poświęcają mu artykuły 
pożyczyć okrętu. Jak słychać, przybył do Bel- | aptepti Pó je rod niegan * M 

„Z głębokim smutkiem przyjmą szerokie 
| koła naszej ludności i polityczne sfery Austrji 
wiadomość o śmierci hr. Alfreda Potockiego, 

Półurzędowy turecki Tarik powtarza po-| męża, który się cieszył tem rzadkiem szczęściem, 
głoskę, że turecka komisja wojskowa| że budził tylko sympatje a nieprzyjaciół nie 
oświadczyła się za przyjęciem karabinu ma n- miał wcale. Szlachetna jego postać tworzyła ze 
licherowskiego i że już się z Mau- szlachetnem jego usposobieniem całość harmo- 
serem, u którego Porta zamówiła była karabiny, | AE a RS A giao jest ak 
ugodzono. Byłaby to rzecz wielee doniosła piękaej duszy, sprawdziło się w tym gentlema- 
ala Rosji bzy per gdyby delay kacie PET niań Ata e zje do pven narodawgkoiy me- 
stwa jak Niemey, Austrja, Włochy i Turcja je- | dnał sobie przecież serca Niemców, a Wiedeń- 
Anakin kaapit poaibdaha więe 4 razie oni | czycy patrzyli z upodobaniem na smukłą postać 
nawzajem nim wspomagać się mogły i jednako- | męża, którego nazwisko trudno tylko uczyli się 
wą taktykę zaprowadziły. Mosk. Wied. już pod- | wymawiać“. 
nicsły wielki hałas z powodu, że organizacja W dalszym ciągu podnosi Fremdenblatt, 
armii tureckiej na wzór niemiecki, dzięki instru- | że chociaż hr. Potocki był potomkiem staroży- 
ktorom niemieckim, olbrzymie czyni postępy. | tnego rodu magnackiego, zrósł się był przecież, | 
W kawalerji i strzeleach już nakazał sułtan za- | podobnie jak lordowie angielscy, z którymi, , 
prowadzić regulamin niemiecki, a obecnie tłuma- | wiele przestawał, z wolnomyślnemi ideami wie- ; 
czy jen. Gobe basza regulamin niemiecki piechoty. 


Jak wiadomo, Turey są najdoskonalszym mate- 


ku. Wszakże to za jego ministerstwa zniesiono : 
konkordat w Austxji. Przejęty przywiązaniem do! 
rjałem na żołnierza. Dzieniki rosyjskie wołają, 
że jeśli tak dalej pójdzie, armia turecka stanie 


tronu i uczuciami dla całości Austuji, dążył do 
się wschodniem skrzydłem armii niemieckiej. 


lii, z misją od niej do rejencji. 


pogodzenia jej narodowości. 


„Ulubieniee tronu, ulubieniec wszystkich 
warstw ludności, mąż, który posiadał bezwarun- 
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żliwe, a jednak umie 
gorąco, tak plastycznie, 
sobie sprawy o tam, iż 


wszystko przedstawić tak 
ża czytając nie zdajesz 
I h czytasz niepodobieństwa 
naiwne i ża wierzysz w to, że opisane zdarzenie 
jest zdarzeniem na serjo, i to właśnie świadczy o 
najprawdziwszem pisarskiem powołaniu autorki, 
Mówiłem już, że pauna Rodziewiczówna ludzi nie 
zna jeszcze ; zdradza swoje niedoświadczenie nie- 
jeduym szczegółem, a mimo to, jest taka siła 
w talencie młodej Litwinki, że ludzi odgaduje i 
że każe im się ruszać, że każe im mówić pra- 
wdziwie w okolicznościach, o których doniosłości 
nie mogła sobie żadną miarą sprawy zdać na pod- 
(sławie doświadczenia, obserwacji albo rozumowa- 
|nia. Oprócz tego autorka ma wyraźne widzenie 
rzeczy przez nią opisywanych; one stają przed 
oczyma jej duszy tak plastycznie i tak szczegó- 
łowo, że może im się przypatrywać tak jąk rzeczy 
widzianej okiem ciała, i że opisując to co widzi, 
wywołuje u czytelnika podobne widzenie rzeczy 


opiewanej — i to podobno największa próba pisar- 
skiego talenta. 

i Prżyłąezam się tady rad do głosów pochwały 
i zachęty, które już nieraz dochodziły do uszu 


— W 


panny Rodziewiczównej. Ale jeśli mam być wo- 
bec niej szczerym, powiem otwarcie, Że to co 
mnie się u niej najwięcej podobało, to mi najbar- 
dziej przemówiło do serca, to nie jej talent i nie 
jej moralizujące tendencje ogólnej natury, tylko 
ten lokalny, prowincjonalny patrjotyzm literacki, 
którego są pałne jej pisma. Jedna z rzeczy, nad 
któremi często i bardzo ubolewam, to ta okoli- 
czność, Że u nas Da Rusi Czerwonej jest tego pa- 
trjotyzmu zanadto mało, i sądzę, Że ten brak 
tłómaczy wielką część naszych niedostatków, tak 
dziś ważnych dla sprawy całego narodu. Patrzę 
tedy jak w tęczę w te uczucia Litwinki, która 
kocha wszystko, co litewskie i żmudzkie, i poda- 
nia, i obyczaje, i przesądy i mowę, i dzieje da- 
wnej Żmudzkiej odrębności, a która wcale nie 
mniema, aby ta miłość prowincji swojej miała stać 
DR przeszkodzie miłości dla szerszej ojczyzny, która 
przeciwnie -w patrjotyźmie litewskim widzi pod- 
stawę patrjotyzmu ogólniejszego i wznioślejszego. 


Oby podobne uczucia mogły u nas zapłonąć w ka- 
żdej piersi! Byłoby wtedy w całej Polsce inaczej! 

Tylko człowiek oświecony może wiedzieć co 
to znaczy kochać swoją prowincję — u nas oczy- 
wiście Ruś a nie Galicję, bo Ruś jedynie jest to 


ruskie obojętni, albo niechętni, i mniemam że ich 
przekonać mogę, iż te ich uczucia są niezgodne 
z sobą, i że miłość dla Polski bez miłości dla 
Rnsi nie może istnieć u rozumnego, oświeconego i 
uczciwego ezłowiego, zamieszkałego na Rusi, sko- 
indywiduum historyczne, a Galicja to tylko krea- To przestanie go zaślepiać jakaś dziwna namię- 
cja chwilowej polityki, której wieki wspólnych | tność, której powstanie daje się historycznie wy- 
dziejów dotąd nie uświęciły i której nie okrasiła | tłómaczyć, ale której trwanie nie da się przenigdy 


poezja wspomnień. Otóż nie powiem nigdy, aby, rozumnie obronić. 


nie było u nas miłośników Rusi. Są, ale nie masz Kto mieszkając na Rusi czuje się Polakiem, 
ich dość, a w tem wielu z nich różni się od Li-|a prócz tego poczuwa się do obowiązku brania 
twinów, że tej miłości wcale nie łączą z miłością | udziału we wszystkich sprawach tej krainy, jak 
Polski; przeciwnie miłość 'tę przeciwstawiają mi- | swojego własnego kraju, uważa oczywiście Ruś 
łości Polski, i powiadają, że mają do tego ważne j jako część Polski. To przekonanie może mieć 
historyczne i społeczne powody. Inni znowu ko- | dwojaką podstawę ; albo może wynikać z mnie- 
chają Polskę, albo Słowiańszczyznę, albo Moskwą, | mania, że Rusini i Polacy zespolili się tak w je- 
albo socjalistyczne jakieś programy, a o Ruś nie | den naród polityczny, że wszystko ce jest ruskiem, 
dbają, Rusią gardzą, albo Rusi nienawidzą. Mało| jest zarazem polskiem i powinno być przez ka- 
jest takich, którzyby kochali Polską i Ruś zarazem | żdego Polaka zazdrośnie strzeżone i pieczołowicie 
i nie umieli jodnej miłości odłączyć od drugiej, a | pielęgnowane, na równi z każdą inną rzeczą 
radbym, aby takich było u nas wielu. polską ; albo też Polak jakiś może mieć to wyo- 
brażenie, że nadwiśłańscy Polacy mają na podsta- 
wie jakiegoś boskiego wyroku, albo jakiejś dziejo- 
wej konieczności, prawo i obowiązek mieszkańców 
Rusi wyprzeć z tej kraiay, albo przynajmniej na- 
rzucić im lacki język i obyczaj. Innego sposobu 
pojmowania tego, że Ruś i Polska są jedną ojczy- 
zną, nie masz, jak tylko te dwa. 

. Może być, że się gdzieniegdzie trafi u wy- 
kształconego Polaka zapatrywanie, jakoby Ruś 
była łupem, który Polska powinna przemocą po- 
nieść do stóp cywilizacji zachodniej; ale u tych, 
którzy mają takie wyobrażenie i którzy z niego 
wysnuwają dalszą niedorzeczną konsekwencję, Że 
trzeba na Rusi tępić to wszystko, to jegt odrębnie 
ruskie, nie są te przekonania wyraźne, a wypły- 
wają tylko z mięszaniny nieprzetrawionej wyo- 
brażeń staroszlacheckich polskich, rewolucyjnych 
francuskich i liberalnych niemieckich. Gdyby ta- 
kiemu polonizatorowi powiedziano, że chce robić 
to samo, co robią w Polsce Prusacy i Moskale, 
że chce ludziom wydzierać to eo im najdroższe, a 
narzucać to, co może jest samo w sobie lepszem, 
ale stanie się wstrętnem skoro będzie narzucone; 


Nie mam nie do pewiedzenia tym, którzy 
kochają jedynie Moskwę albo Słowiańszczyznę, a 
nie dbają o Ruś, bo tych oddzielają odemnie tak 
zupełnie różne uczucia, że nie możemy się żadną 
miarą zrozumieć. Nie myślę nawracać bramanów 
na chrześciaństwo, ani Anglikom tłómaczyć, że 
Polska powinna być ich ojczyzną, nie myślę tedy 
tłómaczyć amatorom kacapskiej koszuli i carskiego 
kouta, że można kochać naszą sukmanę i ukraiń- 
ską słobodę. Z tymi, którzy myślą, że należy je- 
dynie dbać o kosmopolityczny postęp ludzkości, 
rozmówiłem się już w tamtym liście i będę mó- 
wił kiedyś znowu. Dzisiaj nie wrócę do nich; 
wiem niestety także, że z tymi, którzy Ruś wpra- 
wdzie kochają ale Polski nienawidzą, nie ma co 
piórem dyskutować, mogą ieh kiedyś przekonać 
zdarzenia dziejowa; mogą ich przekonać nasze ro- 
zumae czyny Btatecznie powtarzane; słowa nasze 
do nich zwrócone nie przekonają ich nigdy, zwła- 
szcza jak długo inne słowa i czyny nasze będą 
niekiedy przeczyć tym zgodliwym mowom. Będę 
zatem dziś przemawiał do tych, którzy niby 
Polskę kochają a są dla Rusi i wszystkiego co 
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kowe zaufanie swego monarchy i politycznych 
przywódzców, wydawał się jak stworzonym do 
tego, aby rozwikłać „polityczne trudności, które- 
mi wówczas państwo było splątane* — a prze- 
cież czynność jego okazała się bezpłodną. „Po- 
wód tego leżał w osobistem usposobieniu hr. 
Alfreda Potockiego. Mając sam wyrobić pojęcie 
o sprawach publicznych, przypuszczał, że takim 
samym idealizmem kierują się także stronnietwa. 
Mniemał, że jeśli tylko zaapeluje do ich patrjo- 
tyzmu, nie zdołają się oprzeć czarowi tego sło- 
wa, a na samo hasło pojednania zamilkną spory 
narodowościowe.“ 

„Była to wielka próba, ażeby tylko w do- 
beaj meli. s(tonnictw znaleść lekarstwo na pra- 
wnopaństwowe kontrasty, tymezasem w życiu 
publicznem rozstrzyga jedynie konieczność i 
przed nią tylko ustępuje upór.* Na zbyt ideal- 
nem zapatrywaniu rozbiła się zatem polityka hr. 
A. Potockiego, lecz nie ucierpiała na tem nie 
szlachetność jeg» poglądów i sympatja, którą go 
do końca otaczano. 

N. Fr. Presse łączy w swym artykule wstę- 
pnym żywą cześć dla osoby z bolesnemi wspo- 
mnieniami o polityce, którą hr. A. Potocki w 
swoim czasie inaugurował — i tak między inne- 
mi się wyraża : 

„Gdyby historja, ta wielka mistrzyni, miała 
choć trochę uważniejszych i pojętniejszych u- 

zniów, to samo rozpamiętywanie życia tego mę- 
ża byłoby naszemu państwu oszczędziło nieje- 
dnego chybionego eksperymentu, niejednego twar- 
dego doświadezenia, a przedewszystkiem system 
polityczny, wedle którego od dziesięciu laty jeste- 
śmy rządzeni, nie byłby się stał możliwym. 
Wszakże hr. Potocki jest tylko św. Janem hr. 
Taaffego. Myśl, ażeby pojednać centralizm z fe- 
deralizmem, konstytucję z prawem państwowem 
czeskiem, jedność państwową z partykularyzmem 
narodowym — przyświecała i jemu w r. 1870.* 

Przeszedłszy dalej w ogólnych rysach hi- 
storję gabinetu Potockiego, tak dalej pisze o nim 
organ partji liberalnej: 

„Hr. Potocki był wcieleniem błędu, który 
dziś jeszeze nad Austrją ciąży, błędu, z którego 
żyje spór narodowościowy, a który życie parla- 
mentarne paraliżuje, forytując potężnie powrót 
reakcji. A przecież możemy bez goryćzy rozpa- 
miętywać żywot polityczny hr. Potockiego. Polak 
z urodzenia i duszy, dziedzic jednego z naj- 
piękniejszych imion i największych rmejątków, 
należący do najwyższej arystokracji, różnił: on 
się wielce od równych sobie stanowiskiem i od 
członków tej partji narodowej, do 'której się 
przyznawał. Nie było drugiego Polaka, któryby 
nie wyrzekając się swej narodowości, był tak 
bardzo ideą państwową przejęty, jak hr. Alfred 
Potocki. Objawiało się to w szezeróm uznawaniu 
państwowej konstytucji, pomimo, że stawała ona 
w drodze jego planom ugodowym i pomimo, że 
w chwili, kiedy rządy obejmował, odrzucenie re- 
zolucji galicyjskiej, podniecało Polaków jak naj- 
ostrzej przeciwko stronnietwu wierno-konstytu- 
cyjnem i Radzie państwa. Jakoż w bogatej ga- 
lerji austrjsckich mężów stanu nie znamy ża- 
dnego, któryby poniósł hył do grobu tyle i tak 
szczerej sympatji swych polityeznych przeciwni- 
ków, eo hr. Alfred Potocki*. 

Politik, organ klubu czeskiego tak charak- 
teryzuje zmarłego: „Na wskróś szlachetny i lo- 
jalny charakter, miał hr. Potocki jak najlepszy 
zamiar, aby nasze autonomiczne stanowisko z kon- 
stytucją pogodzić. A jeśli upadł, to nie była 
w tem wina (jak to dłuższy czas twierdzili młodo- 
ezesi) hrabiów Clama i Thuna, lecz zawiniły z je- 
dnej strony zawiłe podówczas stcsunki w dziedzinie 
polityki zewnętrznej, a z drugiej strouy zbyte- 
czna trwożliwość dyplomatyczna hr. Potoekiego, 
który nie chciał w żadnym kierunku wywierać 
nacisku, podczas gdy wielkie problematy polity- 
czne nie dadzą się zawsze w glansowanych rę- 
kawiczkach rozwiązywać”. 


* 


gdyby mu wykszano, Że jego vrojekta są nietylko 
niegodziwe, ale prócz tego niedorzeczne, ponieważ 
nia posiada sił. któremiby mógł kogokolwiek prze- 
mocą polonizować, 8 budzi tylko niechęć do Pol- 
ski okazując swoje apetyta polonizatorskie — wy- 
pierałby się w głos tsorji któreby mu zarzucano, 
i mówiłby że i owszem chce, aby Rusini pozostali 
Rusinami, a pragnie tylko, aby się chcieli Polski 
trzymać, aby stali przy cywilizacji zachodniej, i 
aby nie szukali zbawienia tam, gdzie czeka na 
nich zguba w postaci rządowego systematu rosyj- 
skiego. 

Polonizatorów świadomych Rusi, to jest ta- 
kich, którzyby mówili, że Ruś uie jest jeszcze 
Polską, ale Polską stać się powinna, jest nadzwy- 
czaj mało, jeśli tacy ludzie w ogóle istnieją. Po 
największej części mniemamy i twierdzimy, Że 
Ruś jest od dawien dawna częścią Polski i że 
nigdy niczem innem nie była; kochamy tę część 
ojczyzny naszej zarówno z innemi i gotowiśmy jej 
bronić do upadłego. do ostatniej kropli krwi i do 
ostatniego tchu. Ale jednak miłość nasza dla 
Rusi jest u wielu bardz» niezupełna, a przez tę 
swoją niedokładność szkodliwa i zgubna. Jakie to 
są niedokładności w różnych klasach i u różnych 
ludzi, pośród tych, którzy żyjąc ma Rusi są Pola- 
kami przywiązanymi do polskiej ojczyzny, pokrót- 
ce w niniejszym liście wymienię. (Qrzechów co- 
dziennych, które ztąd wynikają, nie spisałby na 
wołcwej skórze, a chociaż każdy z tych grzechów 
jest sam w sobie rzeczą powszednią i mniej szko- 
dliwą, wszystko razem wywołuje u wielu mieszkań- 
ców Rasi gorycz, która ich odwraca i oddala od pol- 
skiej ojczyzny, i choćby nawet tylko od przyjaźni 
z Polakami, jako „4 narodam pobratymczym A za- 
mieszkującym tę samą krainę“ jak to napisano 
w „Dile*, i jak jedynie mówi dziś wielu Rusinów. 

Dzieje sprawiły, że szlachta ruska i chrze- 
Ściańska część ruskiego zamożniejszego mieszczań- 
stwa przyjęły obrządek łaciński i że piómienny 
język polski stał się ich językiem macierzyńskim 
— nie wszędzie, ale na prawym brzegu Dniepru. 
Sam tylko chłop, przywiązany do gleby i pozba- 
wiony wszelkich praw politycznych, pozostał wier- 


Przy zgonie śp. Alfreda Potockiego w Pa- 
ryżu, był tylko jak się dowiadujemy najstarszy 
syn tegoż hr. Roman. Córki: hr. Branicka i hr. 
Tyszkiewicz, oraz młodszy syn hr. Józef, nie zdą- 
żyli już do łoża umierającego. 
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W sprawie Mazoom Rapporswylskiego. 


Wiedząc jak żywo kraj cały zainteresowa- 
nym jest sprawą Muzeum  Rapperswylskiego, 
upraszamy szanowną redakcję, o zamieszczenie 
następującego oświadczenia, które wyjaśni rzecz 
tę, » ile jest to obecnie możebnem. i 

Władze szwajcarskie na przedstawienie śp. 
hr. Władysława Platera założyciela Muzeum, 
uznały takowe w r. 1882, za Instytucję użytku 
publicznego, mającą swoją legalną egzystencję. 
Wymienieni w tym akcie pięciu członków za- 
rządu mieli się dopełniać doborem, w razie 
śmierci którego z nich. Po Śmierci hr. Platera, 
pozostali przy życiu dwaj członkowie, są sami 
tylko prawomocni do ustauowienia nowego za- 
rządu; nominacje po r. 1882 przez hr. Platera 
dawane na członków zarządu, czy też na dyre- 
ktora Muzeum, nie mają żadnego prawnego zna- 
czenia. Skutkiem tedy zeznań pp. Bukowskiego 
ze Stockholmu i Buszczyńskiego z Krakowa, p. 
Józef Głałęzowski z Paryża uznanym został przez 
władze miejscowe za dyrektora muzeum, a no- 
minacje tę przyjął on na czas Pa do ure- 
gulowania sprawy spadkowej po śp. hr. Platerze. 

Fundusz stypendjalny dla młodzieży, śp. 
hr. Krystyna Ostrowskiego stosownie do woli 
spadkodawcy, zostaje pod zarządem każdorazo- 
wego dyrektora Muzeum, który upoważnionym 
jest przez to do występywania w imieniu tego 
funduszu. 

Śp. hr. Plater przygotował testament w r. 
1875 i takowy złożył u notarjusza. W ostatnich 
jednak czasach, chcące go dopełnić z powodu 
zmian jakie zaszły, czy to w jego własnych fun- 
duszach, czy też w tych jakie na pieczy jego 
pozostawały, wycofał ten testament od notarju- 
8za; ale śmierć zaskoczyła hrabiego pierwej nim 
przygotował, a przynajmniej nim złożył, nowy 
testament u notarjusza, co według praw miej- 
scowych, czyni dawny testament, znaleziony 
w papierach zmarłego; nieprawomoenym. Je- 
dnakże hr. Stanisław Plater synowiec zmarłego, 
oświadczył już od siebie, a prawdopodobnie ta- 
kież będzie oświadczenie 2 braci jego i 2 sióstr, 
jedynych 6 spadkobierców, iż uznają wolę zmar- 
p” stryja swego, co uprawni testament z roku 


Wolą hr. Platera było, aby po sprzedaniu 
willi i walorów, jego osobistą własność stano- 
wiących, spłacić różne po większej części nie- 
znaczne zapisy, jako też długi porobione głó- 
wnie na restauracja Muzeum, resztę przeznacza 
dla Muzeum. 

Wykonawcą testamentu mianował hrabia 
w r. 1887, p. Gałęzowskiego, o czem też zaraz 
zawiadomił p. Kapp, Szwajcara, wyznaczonego 
w tym charakterze w testamencie z 1875 r. 


Główna część stypendjalnych funduszów ! 


h 
| 
wne jest u bankierów z którymi hr. Plater miał į 


śp. hr. Ostrowskiego, złożoną jest w walorach, 
w kantonalnym banku Z richskim, reszta zape- 


rachunki. 

Nie wiedząc gdzie się znajdują obecnie 
fundusze różne, powierzone pieczy hr. Platera, 
i nie mając możności Zrobienia niezbędnych 
w tym celu poszukiwań w opieczętowanych pa- 
pierach hrabiego; pierwej, aż nie nadejdą urzę- 
downe w tym celu upoważnienia familji; zmu- 
szeni zostaliśmy do zażądania inwentarza sądo- 
wego, aby wiedzieć rzeczywisty stan spadku, 
zanim się Muzeum zdecyduje przyjąć takowy. 

Cała sprawa spadkowa po śp. hr. Platerze 
zatrzymaną jest aż do otrzymania urzędowych 
oświadczeń familji zmarłego. P. Gałęzowski, wy- 
stępujący w tej sprawie w imieniu Muzeum i 


| roku 
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ukończenia obowiązkowej restauracji zamku mu- 
zealnego, jako też co do właściwego urządzenia 
samego Muzeum i innych instytucji polskich 
z Mazeum naszem związanych. 
Rapperswyl dnia 14. maja 1889 r. 
H. Bukowski, J. Gałęsowski. 


| na 


z Koła | polskiego. 


Od komisji redakcyjnej Koła polskiego po- 
selskiego w Wiedniu otrzymujemy następujące 
sprawozdanie : 

Posiedsenie Koła polskiego w d. 15. bm. 

Wybrano do do komisji izbowej dla nowej 
ustawy karnej pp. Pinińskiego, Machalskiego i 
Vayhingera, wybór 10. członka, którego zwykle 
w komisjach składających się z 15 członków wy- 
bierano z pomiędzy posłów nie należących do 
żadnego klubu, pozostawiono po długiej dyskusji 
komisji parlamentarnej prawicy. 

Dalej zawiadamia przewodniczący Jaworski, 
iż wskutek objawionego przez p. Kozłowskiego 
zamiaru w Kole, postawienia interpelacji w Izbie 
w sprawie szkód przez myszy zrządzonych, uda- 
wał się do ministra skarbu, który go zapewnił, 
iż wysłał do wszystkich dyrekcji skarbowych 
obszerną instrukcję, aby jak najskrzętniej wy- 
„oiu były przepisy ustawy o takich szko- 

ach. 

Nakoniec, ponieważ to posiedzenie Koła 
jest ostatniem przed odroczeniem Rady państwa, 
streszcza przewodniczący Jaworski w obszerniej- 
szem przemówieniu wszystko, cośmy ważniejsze- 
go obok innych pomniejszych spraw w ubiegłym 
zdziałali i tak: 

1) Uregulowanie sądownictwa, którego ry- 
chłe przeprowadzenie minister sprawiedliwości 
przyrzekł. 5 

2) Ukompletowanie wszechnicy lwowskiej , 
którem minister oświaty już się zajął, a do cze- 
go Koło po ponownem zebraniu się w jesieni 
ministra przynagli. 

8) Wprawdzie dotąd nie przyszło jeszcze 
do finalnego załatwienia sprawy ustawy zapro- 
kiesy) e ulgi dla włościan w należytościach 
przenośnych — stało się to jednak nie z naszej 
przyczyny tylko z powodu, iż członkowie lewicy 
w odnośnej komisji na ostatnich posiedzeniach 
się nie jawili; komisja więc dla braku kompletu 
obrad — w których się już daleko posunęła, do- 
kończyć nie mogła. 

Przy ponownem zebraniu się zaś Rady 
pasi w jesieni, komisja czynności swe do- 

ończy, a przewodniezący dołoży starania, aże- 
by ustawa ta jak najprędzej na porządek dzien- 
ny Izbowy postawioną zestała. 

4) Sprawa indempizacji tak stoi, iż według 
oświadczenia ministra skarbu imieniem całego 
rządu przy dyskusji budżetowej uczynionej za- 
raz w jesieni przyjdzie do parlamentarnej roz- 
prawy. 

Przewodniczący konstatuje nakoniec, iż Ko- 
ło nad każdą sprawą, nim takowa w Izbie tra- 
ktowaną była, gruntownie się zastanawiało, dzię- 
Kaori? kolegom za pomoe udzielaną i współ- 
udział. 


Bezrobocie w Westfalii. 


O przebiegu rokowań pomiędzy deputacją 
dyrektorów kopalń a posłami wolnomyślnymi, 
donieśliśmy już w dniu onegdajszym. Rokowania 
te spełzły na niczem, ponieważ z deputacji tylko 
sam poseł dr. Hammacher, oświadczył się bez 
ogródki za punktami ugody przedwstępnój, za- 
wartej za pośrednictwem posłów wolnomyślnych 
pomiędzy p. dr. Hammacherem jako prezesem 
westfalskiego stowarzyszenia górniczego a depu- 
cją górników. 

Wbrew życzeniom samego cesarza Wil- 


instytucji z nim związanych, reprezentowanym | helma i mimo przykładu prezesa stowarz 


jest przez p. Helblinga, adwokata z Rappers- 
wylu, powszechnie ,oważanego i szanowanego 
człowieka. 

Muzeum Rapperswylskie, zapewnionem bę- 
dąc co do prawnej egzystencji swojej, nie ma 
jednak obeenie Żadnych zupełnie funduszów na 
swoje utrzymanie, a Sprawa spadkowa niewia- 
domo jeszcze kiedy i jak się zlikwiduje. Rachu- 
jemy więc na ofiarność publiczną, iż ta nie da 
nam upaść i przyjdzie z pomocą. 

Pozostali obeenie członkowie zarządu, po- 
rozumieją się zaraz między sobą, dla dopełnie- 
nia takowego, w ducha negocjacji przedsięwzię- 
tych już przez samego hr. Platera, a po prze- 
prowadzeniu tego i zebraniu się tutaj, zajmie 
się obmyśleniem środków niezbędnych eo do 


8Ze- 
nia górniezego reprezentanci dyrekcji kotulnia= 
nych rękę podaną przez górników odrzucili i po- 
wrócili do ojczyzny z gołemi prawie rękami. 

Centralny komitet strejkowy w Bochum 
wydał następującą odezwę: 

„Towarzysze! Audjencja naszych delegatów 
u jego cesarskiej mości trwała 10 minut w obe- 
eności ministra spraw wewnętrznych. Schroeder 
zdał krótko sprawę z naszego położenia i prosił 
o opiekę eesarza. Cesarz przyrzekł zarządzić 
śledztwo ze strony rządowych organów, ganił 
wprawdzie zerwanie kontraktu, ale wyraził za- 
razem nadzieję porozumienia się i wzywał do 
pokoju i porządku*- . 

Na pytanie korespondenta Frankf. Zig., ilu 
Polaków pracuje w rewirze (nadreńsko-westfal- 


skim), odpowiedziano mu: „Bardzo wielu. Bie- 
daków tych sprowadzono wagonami. Jeden 
z przedsiębiorców otrzymał podobno za jeden 
transport robotników polskich 300 talarów. Lu- 
dziom tym obiecywano wysoką zapłatę; powie- 
dziano im, że pobierać będą 4,50 m. dziennie, 
tymczasem dostają tylko 2,50 m. Pragnęliby oni 
teraz powrócić chętnie do domu, ale są goli, 
jak święci tureccy i muszą pozostać na miejscu. 
Z Bochum wyjechało w ostatni piątek 20 pol- 
skich rodzin górniczych do Górnego Szlązka”, 

Ostatnie telegramy donoszą : 

Essen 17. maja. Wedle Rhein. Westf. 
Ztg. powróciła dziś rano większa jeszcze liczba 
górników, aniżeli wczoraj do pracy. Mianowicie 
w rewirze dortmundzkim i gelsenkircheńskim 
liczba ich jest znaczną Wezoraj wieczorem o 
7:/ą powróciła deputacja z Berlina do Dort- 
mundu. 

Owikawa 17. maja. Na odbytem wczo- 
raj zebraniu górników postanowiono żądać od 
administracji górniczych podwyższenia płacy o 
80°/ i zniżenia pracy z 12 na 8 godzin włącznie 
z wjazdem i wyjazdem. Na odpowiedź właści- 
cieli kopalni postanowiono czekać aż do ponie- 
działku wieczorem godziny 6. 

Berlin 18. maja. W rajchstagu obiegała 
dziś pogłoska , że starszy prezydent Westfalii 
ustąpi. Miejsce jego. zająć ma p. Schorlemer. 
Starszy prezydent Westfalii wysłać miał do ce- 
sarza alarmujący telegram o przelewie krwi w o- 
kręgu, w którym wybuchł strejk. Telegram ten 
okazał się następnie bezpodstawnym. 

Akwisgran 18. maja. Robotnicy w szy- 
bie Anna w Alsdorf strejkują. W szybie Wil- 
chelma podjęli roboty wszyscy robotnicy. Wła- 
ściciel kopalni „Nordstern“ zgodził się na pod- 
wyższenie płacy i zmniejszenie czasu pracy. 
w Hórgen trwa strejk dalej. 

Esson 18. maja. Zarząd stowarzyszenia 
górników postanowił na dzisiejszem posiedzeniu 
wydać odezwę, w której zapewnia, że w razie 
podjęcia roboty podwyższoną zostanie płaca i że 
czas pracy, postanowiony w Berlinie (8 godzin), 
zostanie przyjęty. 

Chemnitz 18. maja. W rewirze oelsni- 
ekim robotnicy przyłączyć się zamierzają do 
strejku. 

Jutro odbędzie się w Oelsnitz zgromadze- 
nie, na którem postawione zostaną Żądania co 
do podwyższenia płacy i zmniejszenia czasu pracy. 

Waldenburg (Szląsk pruski) 18 maja. 
Po krwawych starciach z ostatnich dni nastąpił 
znowu spokój. W Waldenburgu i Hermansdorfie 
odbyły się zgromadzenia strejkujących robotni- 
ków. Na pierwszem zgromadzeniu uchwalono 
obsiawać przy tem, ażeby dzienna płaca robotni- 
ków wynosiła 2, 21/ą i 8 marki. Na dzisiejszem 
zgromadzeniu zniżono te żądania o 20 do 50 fe- 
nigów. Dyrektorowie kopalń nie są jednak skłon- 
ni zgodzić się na to, ponieważ żądana płaca ma 
być minimum, jakie w góle może być płaconem. 
Dyrektorowie twierdzą, że byłoby to premiowa- 
niem lenistwa. Nie da się przewidzieć, kiedy 
strejk się skończy. 

Berlin 20 maja. Zarządy nie chcą przy- 
znać ułatwień robotnikom. Z powodu zaburzeń 
w kiku wypadkach, otrzymali robotnicy urzędowe 
ostrzeżenie, 

Essen 20 maja. W rewirze dortmundzkim 
podjęto znowu roboty w kopalniach węgla. Już 
84910 górników udało się do szybów. 


Z Izby sądowej A 
Stanisławów 18. meja, 


Fałssowanie publicznych papierów kredytowych. 


D. 15. bm. odbyła się przysięgłymi przed rozpra- 
wa główna: 1) przeciw Michałowi Hnianiokiemu Tat- 
szywie Józef Mikołaj, lub Grzegorz Paraszczuk zwa- 
nemu, raz za przekroczenie a dwa razy z8 zbrodnię 
kradzieży a nadle raz za przekroczenie oszustwa ka- 
ranemu, oskarzonemu o zbrodnię podrabiania publi- 
cznych papierów kredytowych za monetę uchodzących 
w myśl $ 106 u. k. zagrożoną wedle $ 108 u. k. 
karą dożywotniego ciężkiego więzienia  popełnioną 
przez to, że w styczniu 1889, w B.horodezanach co 
najmniej dwie sztuki jodnoreńskeawych not państwo- 
wych s roku 1882, a zatem publis.nyeh papierów 
kredytowych za monetę na prasie drewnianej — roz- 
mnożenie tychże papierów ułatwiającej, w zamiarze 
wydawania takowych rzeczywiście podrobił i takowe 

i Onufremu Szozerbiak celem ich wydania doręczył; 
; przeciw Onufremu Szezerbiakowi trzy razy za prze- 


kroczenie, a raz za zbrodnię kradzieży karanym, o 
zbrodnię uezestnictwa w podrabianiu publicznych pa- 
pierów kredytowych za monetę uchodzących w myśl 
$ 100 i 108 u. 1. u. k- karygodną, popełnioną przez 
to, że d. 17. stycznia 1889 w Bohoredczanach w po- 


rozumieniu z Michałem Humnickiem, otrzymawszy ed 
tego dwie sztuki, podrobionych przez ostatnisge na 
prasie drewnianej rozranożenie ułatwiającej, jednoreń- 
skowych net państwowych, a zatem publicznych pa- 
pierów kredytowych za monetę uchodzących i wiedząc, 
że one są podrebione — jedno z takowych Salamo- 
nowi Boroni Griinn kupując od niego za takowy bo- 
chenek chleba, rzeczywiście wydał. 

Trybunałowi przysięgłych przewedniczył radca 
sądu krajowego p. Kraft, eskarzenie wnosił preku- 
rator państwa dr. Hensel, — oskarzouego Michała 
Humniekiego bronił adw. dr. Zins, a o uczestnictwo 
oskarzonego Onufrego Szczerbiaka adw. dr. Łubiński. 

Michał Humnicki w zupełności do czynu mu 
zarzuconego się przyznał, twierdził jednak, że Onu- 
fry Szezerbiak w chwili wydania reńskiego nia wie- 
wiedział, że takowy był fałsz.wany. Onufry Szozer- 
biak twierdząc to samo, zaprzeczył uczestnictwa w 
czynie Humnickiego. 

Przysięgli potwierdzili jednogłośnie pytanie co 
do obydwóch podsądnych, trybunał uznał ich win- 
nymi zarzuconych im zbrodni i zasądził Michała Hu- 
mniekiego na 5 lat, a Onufrego ŚSzozerbiaka na 4 
lata ciężkiego więzienia. 


Kronika miejscowa | zamiejscowa. 


Lwów dnia 20. maja. 


* Z Bady szkolnej krajowej. Udzielone na 
przedstawienie fundatora stypendjum z fundacji im 
Szeptyckich Onufremu Piekarskiemu, słuchaczowi 5. 
reku szkoły politechnicznej we Lwowie. — Postano- 
wiono organizować od 1. września br. etatowe szko- 
ły w Bujanowie, Dubrawce, Lachewicach zarzecznych 
i Motyanowej a szkoły filialne w Kerczówee, Łysko- 
wie, Podziemnem, Borkach janowskich i Ohrości a w 
Trzebusce i Daliowej z d. 1. września 1890, dalej 
zorganizować szkoły etatowe w Malechowie i Də- 
mance poddniestrzańskiej z d. 1. września br, a w 
Dalastowicach z d. 1. września 1890. — Uehwalono 
zawiadomić dyrekoje szkół średnich w zachodniej czę: 
ści kraju, że zakończenie roku szkolnego nastąpić ma 
w tym roku wyjątkowo dnia 29. czerwca, — Zamia- 
nowano Samuela Mandla zastępcą nauczyciela szkoły 
realnej we Lwowie. —  Przeniesiono suplentów gi- 
mnazjum Franciszka Józefa we Lwowie Michała Ma- 
tusiaka do gimnazjum w Tarnopolu, a Zacharjasza 
Dembitżera do gimnazjum w Nowym Sączu i zamia- 
nuwano H. Kopiję suplentem w gimnazjum Franci- 
szka Józefa we Lwowie. — Uchwaleno poruczyć 
przewodniotwo przy egzaminach dojrzałości w szkołach 
średnich, oprócz krajowych inspektorów szkół śre- 
dnich, członkom Rady szk. kraj. prof. dr. Stanisła- 
wowi hr. Tarnowskiemu i dr. Władysławowi Zającz- 
kowskiemu, oraz profesorom uniwersytetu dr. Ludwi- 
kowi Owiklińskiemu, dr. Bronisławowi Kruczkiewi- 
ozowi, dr. Kazimierzowi Morawskiemu, dr. Anatelowi 
Lewickiemu, dr. Józefowi Rostafińskiemu, dr. Stani 
sławowi Smoloe i dr. Winoentemu Zakrzewskiemu.— 
Przeniesiono Jana Malitowskiego, nauczyciela szkoły 
ludowej w Kluwińcach, w stały stan spoczynku. — 
Poruczono członkowi R. S. K., ka. kan. Rudolfowi 
Lewiekiemu, przewodnictwo przy egzaminie dojrzało- 
ści w seminarjum naucz. w Tarnowie. — Uchwalone 
zwinąć z końcem czerweś br. kurs rolniczy w Boho- 
rodczanach starych, a natomiast otworzyć taki kurs 
przy szkole ludowej w Krasnej, okręgu nadwórniań- 
skiego. — Wybrano krajowego inspektora szkół śŚre- 
dnich, Zygmunta Samolewicza, na członka komisji 
naukowej Rady szkolnej krajowej. 

* Krajowa rada zdrowia rozpoczęła z d. 1. 
maja br. nową kadencję trzyletnią. Ze strony rządu 
zamianował minister spraw wewnętrznych do- 
hktorów : Oazsinę, Czyżewicza, Krówczyńskiego, Opol- 
skiego i Riegera członkami tejże rady. Wydział kra- 
jowy zaś powołał doktorów: Merezyńskiego i Ziem- 
biekiego. 


* P.Janowi Schmidowi w Rzeszowie radcy 
sądu krajowego, posiadającemu tytuł i charakter 
radcy sądu wyższego, z pewedu przeniesienia go 
na własną prośbę w stały stan spoczynki, wyrażone 
zostało najwyższe zadowolenie za jego długoletnią i 
wierną działalneść służbową. 

« Dr. Eugenjuszowi Ozarkiewiczowi z Wie- 
dnia nadała rada miasta Bolechewa posadę drugiego 
lekarza miejskiego. 

* Zmarli we Lwowie: Józef Kułaczkowski, 
emer. oficjał namiestnictwa w 70 r. życia i Hermina 
z Kruszewskich Schilling, żena dzierżawcy hotelu, w 
33 r. życia. 

W Btanisławowie zmarli: Felicjan Maroinkie- 
wiez emeryt. naczelnik powiat. w 68 r. życia i Jó- 
zef Ozechowioz, Żołnierz z r. 1863, kierownik war- 
statów kolei Lwowsko Ozerniowieokiej w 44 r. życia. 

W Kadłubiskach zmarł proboszez Konstanty Ko- 
gueki w 82 r. życia -a 57 kapłaństwa. 

W Płocku zmarła Emilja z-Raciborskich Ostrow- 
ska, żona dr. med., inspektora lekarskiege gubernii 
płockiej. 


W Radomiu zmarł Felicjan Suligowski, zacny 
lekarz. 

W Białogrodzio Królewskim zmarł biskup Jan 
Pauer. 

* Żałoba dworska za zmarłą królowę matkę 
Bawarską. Cesarz Franciszek Józef zarządził 14-dnio- 
wą żałobę, która dziś się rozpoczęła. Przez pierwszych 
ośm dni trwać będzie żałoba ciężka, a przez nastę- 
pnych 6 dni żałoba mniejsza, 


* Za duszę śp. Alfreda hr. Potockiego od- 
prawi się w kościele OO. Bernardynów jutro dnia 21. 


maja b. r. o godzinie 11. przed południem nakożeń- . 


stwo żałobne, na które zakon OO. Bernardynów ołę- 
żko dotkinęty stratą najzacniejszego i najwspaniało-. 
myślniejszego swego opiekuna i dobrodzieja zaprasza 
wszystkich wiernych, 


* Walne zgromadzenie towarzystwa my- 
śiiwskiego im. św. Huberta odbędzie się w nie- 
dzielę, 26 b. m., w sali dyrekcji domen i lasów 
(ulica Kopernika 1. 20. I piętro) o godzinie 3 po 
południu. Na porządka dziennym: 1) Rezygnacja 
członków biura i wydziału. 2) Sprawozdanie z czyn- 
ności towarzystwa w roku ubiegłym. 3) Sprawozda- 
nie komisji kontrolującej. 4. Wybór członków biura 
i rewirowych. 5) Wnioski członków. 


* Sobotni galop myśliwski odbył się na bło- 
niach Janowskich. Publiezność zebrała się dość li- 
cznie. Powozów naliczyliśmy około 20. Nagrodę ho- 
norową (piękną statuetkę bronzową, przedstawiającą 
cesarza na koniu) wygrał porucznik 7. pułku -ułanów 
p. Sworzil, drugi był p. Stanisław Pienczykowski, 
porucznik w rezerwie, trzecim porucznik 11. p. ar- 
tylerji p. Madejski. - 

Po galopie myśliwskim odbył się jeszoeze mię- 
dzy ofleerami 7. pułku ułanów jeu de barre i Polo- 
crocquet. 


Pe wyścigach, korpus 7. p. ułanów w lesie - 


białohorskim urządził wspaniałe przyjęcie. Bawieno 
się ochoczo do późnego wieezora. Podczas bankietu 
przemówił komenderujący książę Wiirtembarg, którsmn 
następnie wyprawiono owację. 


« Burze i przerwa komunikacji. Z War- 


szawy donoszą 18. bm.: „Roboty około przerw szybko 


postępują, przyczem liczbę robotników, pracujących 


dniem i nocą, powiększono do 300. Największą tru-. 


dność przy przywrócenia prawidłowej komunikacji 


stanowi przerwa pomiędzy Łazami i Ząbkowicami, , 


gdzie dla postawienia prowizorycznego mostu potrzeba 
zrobić koozny nasyp. Dwie inne przerwy, mianowicie 
pomiędzy Ząbkowieami i Dąbrową i na ednodze do 
granicy austrjackiej (pomiędzy Ząbkowieami i Strze- 


mieszyczmi), prawdopodebnie jutro już nsunięte będą. `- 


Pomimo przywrócenia komunikacji osobowej z orze- 
siadaniem się podróżnych tak znaczna jest dotąd nta- 


gnacja, że piątkewy peciąg pospieszny przybył do 


Warszawy d.piero "po godz. 1.-w nócy, a sobotni 


noczy posiąg kurjerski samiast o 6. rano dopiere . | 


e godz. 10. przed południem. Pociągi de Sosnowea 
i granicy przychodzą z tą samą mitręgą. 
Podług ostatnich wiademości prawdziwy ruch 


towarowy i oscbewy przywrócony będzie nie prędzej. ` 


jak we wtorek 21. bm.“ 
Z Pragi donoszą 18. bm.: Miasteczko Prostie 


(obek Pilzna) mawiedzone zostało okropną katastrofą: * 


Tartak parowy p. Harracha skutkiem olbrzymiej 
ulewy został porwany wraz z całym zapasem drzewa ` 
i desek, z demem zarządoy tartaku, samym zarządcą 
i trzema robotnikami. : 

Zwłoki nieszczęśliwych mie zostały dotychezaa 
odnalezione. W Rakowicach porwała woda, która 
przybrała olbrzymie rozmiary — kilka domów. Zgi- 
nęło przytem takża kilka osób. 

Ztąd dostała się woda do 


całe szeregi domów, zginęło przytem dziewięcioro 
dzieci. Weda sięgała aż do okien kaplisy. W gminie 


Jinie porwanych zostało 7 domów, przyczem zginęło 32 


osób. Dwoje małych dzieci wlazło w rozpaczy na gë- 
łęzie wierzby — niewiadome, czy zostały ocalone. 


Prieliowić, gdzie oå- £ 
bywała się właśnie pielgrzymka odpustowa i porwała ` 


Cała dolina, nawiedzona wylewem napełniona MA. 


jest szlamową brudną wodą, groble są poprzerywane ` 


a gdzie wczoraj były jeszcze piękne pola i łąki — 


od dziś rana jest jedno brudne jezioro, napełnione - 


drzewem i gratami. 


W Prestie wyciągnięto z rzeki trzy trupy, któ- | 


re złożono tymczasowo w trupiarni celem. stwierdzo- 
nia tożsamości osoby. Woda wylała tak rane, że mie- 
szkańcy leżeli jeszcze w łóżku i tam też aginęli. Na- 
miestnik Czech wyjechał 18. bm. do Prostie.“ 
Dsiennik Poasnański z 19. bm. donosi: W 
Kónigszelt skutkiem oberwania się ehmury zalany 


został cały teren kolejowy i ruch kolejowy zupełnie . 


musiał być zawieszony. 

Z Zielonogóry telegrafują, że szalała tam okro- 
pna burza i oberwała się chmura, a woda pedmyła 
całą tamę kolejową. Berliński telegram donosi, że 
burza zniszczyła w kilku miejscach przepusty i tamy 
kolejewe pomiędzy Uelzen i Langwedel na przestrzeni 
4 kilometrów, skutkiem czego ruch osobowy i towa- 
rowy na dłuższy czas będzie musiał być przerwany. 


| r. M z O O_o OJ OUO E O OUUU 


ny obrządkowi wschodniemu, po części unickiemu, i 
a po części dyzunickiemu. Można także znaleźć na | q 


Rusi szlachtę zaściankową albo małomieszczan ob- 
rządku wschodniego, ale ci wszyscy są to ludzie, 
którzy ubóstwem i ciemnotą zbliżają się do chłopa 
do tego stopnia, że trudno ich dziś od chłopa od- 
różnić. Śpiewny języ: ukraiński pozostał mową 
macierzystą samych tylko bardzo ubogich i bar- 
dze ciemnych ludzi na Rusi, bez względu na to 
do którego obrządku należą, bo do niedawna wszy- 
sey wykształceni ludzie obrządku wschodniego, to 
jest prawie tylko księża i rodziny ich, mówili 


w domu i pomiędzy sobą po polsku. Język pol-' 
ski i obrządek łaciński przedstawiały się tedy 


mieszkańcom Rausi jako rzeczy pańskie, a obrządek 
słowiański i język ruski zeszły na stanowisko 
mowy chłopskiej i nabożeństwa ludowego. 
Wyobrażenia takie przechowały się dotych- 
czas u ludu, a najwyraźniej u tej części szlachty 
panującej niegdyś udzielnie wśród rzeczypospolitej, 
której ubóstwo sprawiło, że mimo majestatu swo- 
jej dawnej udzielności nie różni się prawie od 
chłopa strojem i mową, oświatą i obyczajem. Taki 
szlachcie, zwłaszcza jeśli jest łacinnikiem, spogląda 


Szpańskich hidalgów, uboga, dumna i mająca wstręt 
o pracy. Większa część ludzi należących do tej 
klasy ma przekonanie, że jest szlachtą Polską, 
dziś jednak używa także nieraz tytnłu wiejskiej 
intelingeneji, choć częstokroć stopień jej oświaty 
jest bardzo elementarny. Z tą klasą miewa chłop 
nieustanne stosunki, za jej pośrednictwem znosi 
się najczęściej z klasami wyższemi, i ona często 
gromadzi na siebie brzemię nienawiści chłopskiej, 
które potem przelewa na wszystkich zamożnych i 
oświeconych. Chłop nazywa takiego surdutowego 
, proletarjusza wymyślonemi przez siebie nazwiska- 
mi; na Mazurach nadaje mu miano „Ciarach*, na 
Rusi „Laszok”. Do tej klasy należą po większej 
„ezęści ofiejaliści prywatni, pisarze gminni i niżsi 
, urzędnicy, a chłop często imię „Laszka“ rozciąga 
| na wszystkich surdutowców, nieposiadających wła- 
' ności ziemskiej takiej, któraby ich uprawniała 
(w wyobrażenia chłopa do nazwy prawdziwego 
| pana. Zresztą nie myślę bynajmniej w tym liście 
i bliżej opisywać tej bardzo licznej u nas i w pe- 
„wnym sensie wpływowej klasy, i nia myślę wy- 
 liezać tych cnót i tych wad, które w niej wystę- 
pują. Byłoby to zadaniem osobnego studjum, któ- 


ze wspaniałą wzgardą, poprzez ramię, na swojego | rego wcale robić nie zamierzam w dzisiejszym 
sąsiada i mawia jemu, że jest istotą niższą, raz (liście. Powiem tylko, że u bardzo wielu członków 
dlatego, ponieważ jest chłop, a powtóre ponieważ | tej klasy staroszłacheckie uprzedzenia do chłopa 
jest Rusin. i 7 przeniosły się do każdego Rusina w ogóle. Mało 

Jeszcze u właściwej zaściankowej szlachty, | wykształeony surdutowiec na wsi powtarza dziś 
bywają podobne wyobrażenia mniej wyraźnemi, | jeszcze z małą tylko odmianą zdanie, które nie- 


gdyż wspólna praca około roli pomniejszyła prze- 
dział pomiędzy szlachcicem i chłopem, i ponieważ 
liczna szłachta obrządku ruskiego, osiadła po na- 
szych zaściankach, zawiera często małżeństwa mię- 
szane ze szlachtą obrządku łacińskiego, wysoko 
ceni swoje pochodzenie szlacheckie i łacińskich są- 
siadów przyzwyczaja do uczucia, że wraz ze szla- 
chtą Rusinami tworzą jedno szlacheckie bractwo. 
Ale te wyobrażenia występują często jaskrawo i 
szkodliwie u ludzi innych, którzy podobnież wyszli 
z warstw najniższych szlachty, albo z pośrodka 
ludu obrządku łacińskiego, a których stopień oświa- 
ty i patrjotyzm powinny jednak o czem innem i 
lepszem pouczyć. 


Jest u nas klasa ludzi podobna chyba do Hi- 


gdyś głosiła znaczna część szlachty złotego wieku, 
ku wielkiemn zgorszenin rozumnego Frycza Mo- 
drzewskiego. Dawne zdanie, że „chłopska krew 
musi być wrogą szlacheckiej* zamieniło się w zda- 
nie, ż6 „ruska krew musi być wrogą polskiej." 
Ztąd m wielu takich surdntowców całe morze nie- 
chęci i uprzedzeń, połączonych z dumnem i bu- 
tnem uczuciem własnej wyższości nad Rusinem. 
To się dzisiaj zmienia, dzięki Bogu, ale to istnie- 
je dotąd u bardzo wielu ludzi mniej oświeconych, 
którzy wtedy tylko przebaczą jego obrządek oświe- 
conemu Rusinowi, chrzozonemu w cerkwi, jeżeli 
będzie dzielił ich niechęć dla tego, co jest specjal- 
nie ruskie, a zresztą nazywają Moskalem każdego 
Rusina niezupełnie spolonizowanego a trochę oświe- 


może właśnie namiętnie pracuje nad tem, aby Ruś 
na wieki oswobodzić z pod moskiewskiego pano- 
LEDNICY 


I te przesądy przedpotopowe, odsądzająco od 
prawa do miłości patrjotycznej wielką część oj- 
czyzny, rozehodzą się w górę, do klas coraz oŚwie- 
ceńszych. Trafiają się dość często u łacińskiego 
duchowieństwa i wtedy są nadzwyczajnie zgubne- 
mi i smutnemi. Kto zna szersze połacie kraju na- 
szego, ten wie, że gdzie ksiądz polski umie Ruś 
uszanować i ukochać, tam bywa często u nas w 
powiecie zgoda i łączność, jak naprzykład w po- 
wiecie tłum:ckim gdzie ksiądz Franciszek Sawa 
proboszcz łaciński w Tłumaczu i wieloletni mar- 
szałek powiatowy do wielkiej a powszechnej kon- 
kordji doprowadził, tem, Że okazywał miłość pra- 
wdziwie katolicką dla cerkwi unickiej, i miłość 
prawdziwie polską dla wszystkiego, co jest wła- 
snem tej pięknej części ojczyzny naszej, której na 
imię Raś. Ale nie wszędzie można znaleść księdza 
Franciszka Sawę, a bywają księża łacińsey, któ- 
rzy tak opacznie swoje powołania duchowne na 
Rusi pojmują, że dosypują ciągle żaru do pansla- 
wistycznego albo do socjalistycznego ognia. Wie- 
rzę, że ksiądz łaciński, który się zachowuje wy- 
niośle wobec księdza ruskiego, który nie chce brać 
udziału w obrządkach cerkiewnych, ruskich księży 
nie zaprasza na odpusty swoje, mięszanych mał- 
Żeństw u nas w Galicji broni, albo starodawny 
ludowy obyczaj usiłuje zastąpić szarą jednostajno- 
ścią kosmopolityczną, słowem wierzę, że wojujący 
ksiądz polski na Rusi galicyjskiej, wojuje przez 
gorliwość katolicką i polską. Ale niechaj ten ksiądz 
wojujący daruje, że mu przypomnę, iż cerkiew 
unicka jest żywym członkiem kościoła katolickie- 
go, dziś właśnie obfitującym w chwałę męczeńską, 
i że Ruś jest podobnież częścią ojczyzny prawege 
Polaka, że przeto ksiądz Polak i katolik wojujący 
z tem co Ruskie, z własną walczy wiarą i z wła- 
eng ojczyzną. Gdyby zwyciężył, pozbawiłby tylko 
Polskę i Kościół tej ozdoby, którą daje obyczaj 
malowniczy, pieśń śpiewna i obrządek wspaniały. 
Ale zwyciężyć nie może; ale walcząc, albo choćby 
tylko wynosząc się, daje rację tym i tak zbyt li- 


= bez względu na to nawet, że ten Rusin 


z 


cznym Rusinom, którzy wcale nie twierdzą, aby 
Polska i Ruś były EU ojczyzną, a którzy prze- 
ciwnie głoszą, że Polacy są nieprzyjaciółmi Rusi. 

Trafiają się także pobożne niewiasty, którym 
się ciągle zdaje, że to co raskie, to nie katolickie, 
i choć nie mogą pójść do kościoła oddalonego 0 
milę, nie pójdą do cerkwi będącej w miejscu, aby 
nie uświęcić swojem udziałem nabożeństwa podej- 
rzanego 0 szyzmę; a tem samom pobożna pani po- 
maga skutecznie agitatorom głoszącym, że pano- 
wie na Rusi są „innej wiary* jak lud. Ta pobo- 
żna pani była prawdopodobnie wychowaną przez 
guwernantkę, która choć czterdzieści lat bawiła 
na Rusi, mawiała zawsze o Rasinach i o Moska- 
lach jednakowo: Les Russes i nigdy się nieodu- 
czyła tego, żeby nie nazywała wyłącznie kościoła 
Veglise catholique i księdza polskiego le prêtre 
catholique wyłączając cerkiew i parocha z jedno- 
Ści katolickiej, Pobożna i wielce przyzwoita pani 
nigdy się nie wyzbyła wpływu tylko na poły wy- 
kształconej i zupełnie bezmyślnej francuskiej, i 
zawsze myśli, że jest złem i barbarzyńskiem 
wszystko, co Francuskę dziwiło i raziło. Ważytko 
ruskie tedy, co się do jej rąk dostanie, przerabia 
na kosmopolityczne, myśląc, że to jest jedynie 
comme śl faut. Gdyby była oboowała z wykształ- 
conymi prawdziwie Francuzami, byłaby się dowie- 
działa, że tam tylko dają ludzie dowód dobrego 
smaku gdzie pielęgnują obyczaje miejscowe, i gdzie 
nie obrażają miejscowego kolorytu niedorzeczną 
eudzoziemczyzną ; byłaby się także dowiedziała, 
że rozumna niewiasta zaprowadza u siebie w pe- 
wnej mierze lokalne mody na podstawie tego, co 
jest pięknem pośród rzeczy powstałych na miej- 
scu; tem może kiedyś otworzyć miejscowym wyro- 
bom odbyt z razn miejscowy, a potem coraz szer- 
szy, tem może przyśpieszyć rozwój oryginalnej i 
własnej sztuki i w ogóle cywilizacji. I Francnzo- 
wl wykształconemu uwierzyłaby może. Mnie nie 
uwierzy; policzy mnie tylko między ludzi, którzy 
nie s4 comme tl faut. Podobnież mało ją to obej- 
dzie, jeśli powiem, że, okazując miłość dla miej- 
scowych obyczajów i miejscowej mowy, zbliży lud 
do siebie, i przysłaży się tem ojczyźnie. Lud bo- 
wiem wcale nie jest comme dl fat, n pani chce 


mieć ojczyznę całkiem comme tl faut. 

Wreszcie i u najrozamniejszych mężczyzn 
trafiają się dziwne błędy w podobnym kierunku 
popełniane. Główną ich przyczyną jest wiadomość 
o tem, że są Rusini, którzy do Moskwy ciągną. 
Wielu nie zna języka moskiewskiego i wierzy na- 
prawdę, że ruski język a moskiewski to wszystko 
jedno; prześladowania srogie, na które wszystko co 
polskie (ale i wszystko co ruskie) bywa narażone 
w Rosji, budzą u nich nerwowy wstręt do mo- 
skiewczyzny, i pod wpływem tego wstrętu służą 
Moskwie, odpychając od siebie obyczaj Ł mow. 


większej części ludu naszego. Nie chcą wiedzieć 
e tem co się po rusku pisze, nie chcą, aby ich į 


dzieci po rusku umiały, zamykają oczy na widok 
słowiańskiego abeoadła, i radziby przeszkodżili 
rozwojowi ukraińskiego języka, któryby raczej sa- 


mi powinni pielęgnować, a którego się nado wszyst- $ 


ko lękają Moskale. Ci ludzie przez źłe zrozumia- 
ny patrjotyzm robią wszystko co mogą, aby być 
obeymi we własnym kraju. 

Wylicżając poczet grzechów przeciw ojczy 
źnie, wierze i dobremu smakowi, w który popa- 
dają ludzie na Rusi wskutek braku dostatecznego 
a rożumnego patrjotyzmu prowiucjonalnego, ni 


“E 


myślałem bynajmniej wytaczać procesu całomng 


naszemu społeczeństwu. Nie ma u nas żadne 
oświeceńszej warstwy społeczeństwa, w którejb 
nie były wyjątkowemi przewiny takie, jak te 
które tu opisałem, ale istnieją gdzieniegdzie w c 
łej pełni, tak, jak można gdzieniegdzie wśród mło- 
dzieży znaleść moskiewski panslawizm. Patrjotyzm 
polski nie znikł weale z pośrodka naszych akade 
mików, a patrjotyzm lokalny pielęgnują w meje 
dnym dworku, w niejednej plebanii polskiej 
w niejednym zamożnym dworze. Ale zdaje mi się 
że nie wiedzą u nas dość wyraźnie o tem, 0 j 


taki patrjotyzm jest naszym obowiązkiem, 8 jestemfij 


pewny, że kto tu i owdzie grzeszy przeciw tem r. 
patrjotyzmowi, wielką szkodę wyrządza i Rusi 
Polsce. Dlatego spisałem to uwagi. 


Wojciech Dsieduseycki. 


Królewski urząd kolejowy berliński wydał dnia 16. 
maja następujące ogłoszenie : Skutkiem oberwania się 
ehmur w poprzedniej nocy podmielone zostały i czę- 
ściowo zniszczone tory kolejowe na linii Berlin-Ró- 
derau-Drezno i Berlin-Hala-Lipsk. Pociąg, który ed- 
jechał z tutejszego dworca anhaliskiego o godzinie 11 
wieczorem wykcleił się w odległości kilku kilome- 
trów przed stacją Jiiterbog, ponieważ tor był pod- 
- mielony. Nikt z podróżnych nie odniósł najmniejszej 
szkody, ponieważ wagony osobowe pozostały na szy- 
nach, a tylko maszyna i wozy towarowe i pocztowe 
wypadły z szyn. Po drugiej atronie Jtterboga ober- 


Tory kolejowe drezdeński, halski i lipski w znacznej 
przestrzeni są podmielone lub zalane. Po największej 
części sdołano do rana przywrócić porządek, tak że 
komunikacja znowu się może odbywać. Z Brunświku 
telegrafują : Okropna burza nawiedziła wsie Dedele- 
ben, Offleben, Pabsdorf i wiele innych. Kilku ludzi 

poniosło śmieró, także nie małe są straty w bydle a 

zawiewy zupełnie są zniszczone, Z Drezna donosi te- 

legram.z dnia 16. maja: Zeszłuj nocy o godzinie 1. 

uderzył pierun w prochownią fortecy Königstein. Ma- 
. gazyn prochu, w którym się nadto znajdowało parę 
; set granatów wyleciał w powietrze. Żołnierze stojący 

na warcie nie odnieśli jednak szwanku, w pobliskich 
wsiach popękały wszystkie szyby.“ 
`  * Bzereg tegorocznych letnich zabaw za- 
! iaaugnrowała majówka do Brzuchowie urządzona sta- 
"Xaniem Tow. św. Salomei. Wspomnienie jej zapisało 
się bardzo mile w pamięci nozestników, gdyż wszy- 
' stkie warunki. złożyły się na to, aby ją uświetnić. 
| Praedewszystkiem sprzyjała cudowna pogoda, którą 
widocznie musiała wyprosić w niebie patronka To- 
warzystwa. Panie umiały się postarać o jedną z naj- 
lepszych muzyk 55 pp., bufet był zaopatrzony do- 
statnio, s oeny były skromne, towarzystwo było wy- 
tworne, w skutek czege majówka miała cechę pra- 
i wdziwej elegancji — czem właśnie nie grzeszą za- 
, bawp: samigjnkie, 
' jia 5 uezestnicy wyeieozki wrócili zaehwy- 
© eeni: Í zaramne miejsou pednosiły się głosy i prośby 
o akiejchiajsze urządzenie podobnej zabawy. 
' Za tę pełną elegancji a zarazem i ochoty za- 
` bawę powinna być Tow. św. Salomei wdzięczne nie- 
` tylko publiczność, ale i miasto, be ona zatarła w 
| pamięci Lwowian ową niefortunną pierwszą wycieczkę 
do Brzuehowio, która zdyskredytowała je w opinii 
publicznej: ** 

+ Ogólne zgromadzenie robotników odbyło 
się wezoraj o godzinie 11. w sèli ratuszowej. Posie- 
dzenia zagaił drukarz p. Antoni Mańkowski, który 
wyjaśnił cel zebrania. Przewodniczącym zgromadzenia 
wybrany został drukarz p. Danieluk. P. Mańkowski 
przedstawił sprawę zmiany statutu „Zgromadzenia 
towarzyszów*, a w szczególności $. 2. i ujednostaj- 
nienie tegoż. Referent zaznaczył, że kiedy zgromadze- 
nia towarzyszy były zawiązywane, wówczas nie zda- 
wano sobie jasno sprawy z tego, co uchwalano. Oba- 
onie okazują się braki, & mianowicie $ 2. statutu 
wymaga uzupełnienia, a te w kierunku : Ograniczenia 
czasu pracy, unormowania liczby uczniów do robotni- 
ków i ułożenia dokładnego oennika na wszystkie ro- 
boty. Celem uzupełnienia w tym kierunku §. £., pro- 
; ponuje referent wybór komisji, w której skład wejść 
' mają przewodniczący wszystkieh „Zgromadzeń towa- 
| rzyszy* i delegaci wydziału. Wniosek referenta został 
' przyjęty. . 

l „Następnie uchwalone w zasadzie założenie „izby 
' robotniczej” któraby miała za zadanie łagodzenie spo- 
| rów, między robotnikami i stowarzyszeniami, jakoteż 
zastępywanie interesów nietylko pojedyńszych człon- 
tów mle i wszystkich korporaeyj. Izba ta ma być 
urządzoną na wzór projektówanych przez rząd izb ro- 
7 botniszych. 

, P. Kazimierz Tabaczkowski złożył w końcu 
, sprawozdania z posiedzeń ankiety, zwołanej do Wie- 
dnia w celu wprowadzenia w życie izb robotniczych. 
Jak wiadomo p. Tabaezkowski i p. Mańkowski byli 
powołani do tej ankiety jako eksperci ze Lwowa. 

" * Pociągi pospieszne, które na linii państwo- 
wej w Galicji podczas pory kąpielowej wprowadzone 
i gcstaną, rozpoczną kursować z dniem 25. czerwca, a 
* nie, jak pierwotnie projektowano z dniem 1. szerwea. 
r _* Kongres antropologiczny edbędzie się we 
l Wiedniu od 8. do 10. sierpnia. 

* Książę Sułkowski, który zbiegł z zakładu 
prof. Leidesdorfa i przytrzymany został w Zurychu 
umieszczony zostanie podług deniesienia N. fr. Presse 
w państwewym zakładzie dla obłąkanych w Siegburg 
obok Bonk. 

* Dla wysłużonych wojskowych. Magistrat 
lwowski podaje do wiadomości, że przy namiestni- 
ctwie we Lwowie są opróżnione trzy posady sług u- 
rzędowych s płacą roczną 300 złr. i 25 prot. do- 
datkiem aktywalnym, ubiorem urzędowem tudzież z 
prawem posunięcia na wyższą płacę 350 i 400 złr., 
ewentualnie posady portjera względnie pomocników 
sług urzędowych z płacą roczną 250 słr. i 25 pret. 
dodatkiem aktywalnym. Pierwszeństwo mają aspiran- 
ei wojskewi zaopatrzeni w odpowiednie oerlyfikaty. 
1 Termin podań upływa 30. bm 

+ fiary katastrofy. Z Warszawy donoszą 18. 
bm.: Zwłoki nieszczęśliwych ofiar, utopionych w cza- 
sje przeprawy pod Modlinem, wypływały po za miej- 
sosm wypadku około 2 wiorst. Dwa ciała wydobyto 
aż przy brzegu Czerwińska i Wychodźca. Wozeraj 
o godz. 2. po południu zwłoki topielców z brzegu 
Wisły przewożono w trumnach do fortecy. 
= Zmowy. Z Londyna donoszą 19. bm.: Górnicy 
w Northumberland żądają znacznego pedwyższenia 
wynagrodzenia, w przeciwnym razie grożą zmową. 

Z Rzymu donoszą 19 bm.: Woźnice i konduk- 
p torzy towarzystwa omnibusowego strejkują, żądając 
podwyższenia płacy. 
_* Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
t3chnicznej donosi 20 maja: 

W obu ubiegłych dobach , licząc od 12. godz. 
~ w południe dnia 18. bm. mieliśmy wiatr SE, niebo 
tp: prawie czyste, a powietrze miernie wilgotne. 


Średnia temperatura doby sobotniej była 14:50, 
y niedzielnej 15'590, najwyższą 1909 © mieliśmy w so- 
J botę w południe, najniższą 740 © w niedzielę nad 
W ranem. 

Obie doby były pogodne. 

I Zniżka barometryczna 750—755 mm. Znajdo- 
wała się we Włoszech; zwyżka 770—765 w Bzwe- 
cji; zniżka drugorzędna utworzyła się w płn. Niem- 
ozech. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
1za był dziś o 9 rano 763 mm. 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 20. maja: 

Wiatr o niepownym Kierunku przeważnie SE, 
średnia temperatura doby około 16% O, niebo w ozę- 
ści pogodne, powietrze miernie wilgotne; pogoda, 80 
majwyżej opad nieznaczny. 

e Jutro, d. 21. maja: 
Isaji Pr. 
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— Przedstawienie amatorskie u pp. Dana- 
jewskish w ministerstwie skarbu na „Himmelpfort- 
gasso“ we Wiedniu, odbyło się we czwartek 16. bm. 
Było ono zarazem pożegnalnym wieczorem na czag 
letnich wakacyj dla pelskiej kolonii w Wiedniu, któ- 
ra po zamknięciu Rady państwa rozjeżdźa się na 
wszystkio strony. 
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wanie się chmur sprowadziło ogromne spuatoszenię.. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Maja 1889 Nr. 117. 


Wieczór czwartkowy pozostawił po sobie miłe 


wspomnienie, które towarzyszyć będzie wiedeńskiej 
kolonii polskiej podczas jej letnich, zdala od stolicy 
przepędzonych miesięcy. Jako słuszną zasadę zapro- 
szeń przyjęto znajomość języka polskiego, skoro przed- 
stawienie odbyło się wyłącznie po polsku. Zatem ze- 
brali się około 8. tylko należący do lamgue polo- 
naise. Między tymi wymienimy wspólnego ministra 
wojny jenerała Bauera wraz z małżonką, ministra 
Zaleskiege z synem ; hr. Jadwigę Wodzicką, br. Lu- 
wika Wodzickiego ; namiestnikową hr. Marję Bade- 
idwą ; barona i baronową Schenk; prez. sądu wyż- 
szeżo w Krakowie Zborowskiego, pp. Bobrzyńskich ; 
posła Wysockiego wraz z małżonką; hrabinę Seidler 
Z domu hr Załuską ; hrabiego i hrabinę Pinińskich ; 
hr. Drehojewską ; ks. Jerzego Czartoryskiego wraz z 
córką; hr. Wilhelma Siemińskiego, jenerała Roda- 
kowskiego wraz z małżonką. Byli też lieznie zebra- 
ni posłowie z naszego kraju do Rady państwa i pol- 
soy urzędnicy różnych ministerstw, przedstawiciele 
dziennikarstwa krajowego i wiele innych dam i za- 
proszonych gości pospieszyło na ten wieezór, który 
rozpoczął się przedstawieniem na ślicznie urządzonej 
w obszernej komnacie pałacowej scenie, odpowiednio 
do następującego programu: 
Przedstawienie amatorskie 
d. 16 maja 1889. 

Pani A. i pani B., fraszka soeniczna F. R. Lanoi. 
Rzecz dzieje się w pokoju I klasy na stacji kolei. 
Morderca, komedja w 1 akcie E. About, 

Osoby : 
Pani Pórard. - Anieleia, pokojówka. 
Leeoincheux, prokurator. Jan, ogrodnik. 

Alfred Ducamp, malarz. Brygadjer żandarmów. 
Rzecz dzieje się za naszych czasów w zamku wdowy 
Pórard. 

Poozątek o godzinie 71/3. 

W końcu ponad program odegrano komedję 
„Pułapka na myszy.“ 

— Owacje i hoce. Czytamy w Kurjerse kra- 

kowskim z 19. bm.: „Onegdaj skończyły się komedje 
z panną Wisnowską. Dobrej tej artystce sceny war- 
azawskiej wyprawiano takie owacje, jak oo najmniej 
pierwszorzędnej znakomitości, będącej chwałą narodu. 
Pomijamy dzienniki, które ją bez różnicy stronnietw 
stale „gwiazdą“ tytułowały, pom:jamy podtatusiałych 
donżuanów łakomym wzrokiem goniących za artystką 
i półpanków tracących setki na bukiety, ale zac h o- 
wanie się młodzieży pobudza do bardzo smu- 
tnych refleksyj. To, co się onegdaj działo po wyjściu 
panny W. z teatru (nie mówimy już o niesłychanych 
owacjack podczas przedstawienia), bardzo złe daje 
świadectwo o rozsądku tej części młodzieży, 00 na 
piedestale swych ideałów buduje ołtarz dla aktorki. 
Nie idzie już o to, że panna W. nie doszła do tych 
wyżyn sztuki dramatycznej, na jakiej stoją Modrze- 
jewska, Hoffmanowa, Deryżanka, Popielówna ; że je- 
dna „Nora“ p. Zapolskiej więcej warta niż wszystkie 
kreacje tej utalentowanej bądź co bądź aktorki, że 
na samej sconie warszawskiej ma ona zupełnie godne 
siebie rywalki w pp. Marezelównie, Liidowej i Osaki, 
nie mówiąc już e paru innych artystkach scen lwow- 
skiej i krakowskiej — nie idzie już o to, powtarzamy 
— ale młodzież akademicka powinna zachować swój 
entuzjazm dla spraw ważniejszych i dla ludzi genju» 
szu i nauki. Te „heee“ jakie się działy onegdaj, be 
„owacjami“ ich nawet nazwać nie meżemy, godne 
były dzięci, 
Dziwna rzecz jak u nas nie ma miary w ocenieniu 
talentu, zasługi i nauki, kiedy nawet ta młodzież, 
co niby tak „krytycznie* i „pozytywnie“ na Świat 
spogląda i wielce się tem chwali, co wystrzega się 
entuzjazmów i chłodno o gorących rzeczach rozprawia, 
zaprzęga się do rydwanu średniej miary aktorki i por- 
wena jakimś szałem niewytłumaczonym, wyprawia 
uliczne demonstracje, nielicujące z jej godnością”. 
. — Nan Rocco 18. maja. Dzisiaj odbyło sią sto- 
sownie do programu apuszczenie na morze statku pan- 
cerRego „Cesarz Franciszek Józef". Fonkoję matki 
chrzestiej spełniała arcyksiężna Marja Józefa, która 
przybywając wraz z małżonkiem swoim areyka. Otto- 
nem, z entuzjazmem przez zebraną publiczność była 
witaną. Admirał Sterneuk wygłosił przemowę do ar- 
eyksiężnej, w której podniósł, iż nowo zbudowany 
statek czyni zadość wszelkim wymogom nowożytnej 
techniki, oraz daje dowód, na jak wysoki stopień roz- 
woju wniósł się pod pełnem- sławy panowaniem ce- 
sarza Franciszka Józefa przemysł Austre-Węgier. 

Aroyksiężna odpowiedziała na to: „Szczególoy 
na mnie dzisiaj spływa zaszczyt spełnienia tutaj obo- 
wiązku matki ohrzestnej nowo zbudowanego statku. 
Niechaj on nieprzerwanie przyczynia się do sławy 
marynarki, niechaj będzie jej ozdobą, niechaj zawsze 
i wszędzie z honorem i sławą nosi neszą flazę. Daję 
ci zatem na rozkaz cesarza wysoce przes nas szano- 
wane imię cesarza Franciszka Józefa, Niech cię Bóg 
prewadzi, wspiera i ochrania I* 

Następnie odegrano hymn ludowy. Huczne okrzy- 
ki zebranej publiczności mięszały się z licznemi sal- 
wami armatniemi. Uroczystość zakończono śniadaniem 
u bar. Sternecka na pokładzie statku „Greif“. 

Z Tryestu donoszą 10. maja: „Uroczystości urzą- 
dzone z tytału wpuszczenia na wodę pancernika „Fran- 
ciszka Józ.fa" doznały- niemiłego zakłócenia skutkiem 
odkrycia petard, podłożonych na czterech miejscach, 
które atoli żadnej szkody nie wyrządziły, 

— Przyjazd szacha do Warszawy, Władoa 
Iranu ma przybyć do Warszawy stanowczo w dniu 
27 bm. pociągiem nadzwyczajnym kolei petersbur- 
skiej. Sżach zamieszka w pałacu belwederskim, gdzie 
również pomieszezoną zostanie jego wita złożona z 8 
osób W świcie tej znajduje się nadworny lekarz 
Nasr-Edina Francuz dr. Tolosan, który towarzyszył 
mu w podróży, odbytej w 1878 r. Pobyt szacha 
w Warszawie został oznaczony na 8 dni, ehociaż to 
będzie zależało od woli Nasr-Kdina. Orkiestry woj- 
skowe w Warszawie uczą się obecnie marszów per- 
skich. W ogóle na koszta przyjęcia szacha w War- 
Bzawie ma byó wyasygnowaną suma 200.000 rs. 

— Preszburg dnia 19. maja. Zmowa robotni- 
ków przy budowie mostu, dzięki energii policji i 
przedsiębiorstwa została załatwioną. 

— Wystawa w Kolonii. Dnia 18. bm. otwartą 
została w Kolonii wystawa artykułów żywności i go- 
upodarstwa domowego. Oddział austro-węgierski od- 
ZBacza się pięknem urządzeniem. Komisarzem austrja- 
okim na wystawie jest P. Hartberger. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś w ponie- 
działek „Kobiety nerwowe“ komedja Bluma i Toché- 
go. — Jutro z powodu przygotowania do przedsta- 
wienia nowej operetki „Gonitwa za szczęściem” teatr 
zamknięty. 

— Sprawozdanie z zeszłorecznego zjazdu W 
Krakowie konserwatorów austrjackich, wyszło w Wie- 
dniu właśnie teraz. Całe prawie wyłącznie tyczy się 
naszych zabytków i spraw opieki nad pemnikami. 

— Bawi w Warszawie artysta-malarz, Józef 
Mazurowski, który po ukończeniu ze złotym medalem 
akademii petersburskiej, etrzymał ozteroletnie sty- 
pendjum na dalsze koztałcenie się w Paryżu. 

— Warszawski komitet Tow. sztuk pięknych 
zakupił 26 obrazów za sumę 4340 rubli do rozlo- 


żaków i umyałów niewykształconych=-|- 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 


o stanie urodaajów we wschodnich powiatach Ga- 
licji — ułożone a raportów statystycznych Towa- 
rsystwa gospodarskiego. 


Spóźniona wiosna spóźniła wszelkie roboty 
w polu, rozpoczęte dopiero w całej pełni po 
świętach wielkanocnych. Że jednak następnie 
pogoda przy rzadkich deszczach i wschodnim 
wietrze dosyć sprzyjała — siejba szła raźno 
i dziś już wszędzie jest ukończona. Ź kolei na- 
staja sadzenie kartofli i siew kukurudzy. Obeenie 
dopiero daje się widzieć w całej okazałości, jak 
ogromne szkody wyrządziły w oziminach myszy 
zeszłej jesieni. Wszędzie gdzie one były, świecą 
obszary pól ogromnemi czarnemi łysinami, ówiad- 
czącemi, jak niezmiernie wielkie straty ponieśli 
z tej przyczyny rolnicy. Wiele bardzo musiano 
przeorać. 

Stan ozimin przedstawia się jak następuje: 

Rzepak w Bełzkiem bardzo zły, prawie 
przez połowę wyduszony śniegiem — w okolicy 
Kamionki Strumiłowej dobry — w Sanockiem 
miejscami Średni, miejscami wyborny, ale mało 
go sieją. Na Podgórzu wiele śniegi zepsuły — 
koło Jarosławia nad Sanem bardzo zły — 
w Przemyskiem mierny — koło Sambora dobry — 
pod Lwowem toż samo — koła Wojniłowa, Stryja 
Kałusza dosyć dobry — w okolicy Romanowa 
średni — koło Przemyślan dobry — w okolicach 
Kozowy wiele wymokło — w Złoczowskiem mi- 
zerny, wiele ucierpiał w zimie — toż samo 
w Tarnopolskiem, tak, iż w wielu miejscach nie 
pozostało nie więcej, jak tylko go przeorać — 
w Borszczowskiem zły, bo wymarzł w zimie. 

Pszeniea w ogóle wygląda obiecująco, 
o ile myszy w jesieni nie zniszczyły. Jeżeli cie- 
pło posłuży i ciepłe majowe deszcze padać będą, 
to może być bardzo piękna. 

yta w Śanockiem średnie, miejscami do- 

bre — w Jarosławskiem średnie — koło Prze- 
myśla dobra — w Samborskiem tóż samo — 
koło Gródka średnie — pode Lwowem bardzo 
dobre — koło Wojniłowa i Kałusza bardzó 
wczesne, dobre, zresztą liche — w okolicy Bóbr- 
ki, Chodorowa pagórkami dobre, pó*dołach pod 
énipait wyginęły — koło Podhajec żyta pię- 
knó uslikoło Kozowy wcześniejsze. mierne — 
późniejsze do przeorania — w Złoczowskiem 
dobre — pod Broda i*mierne, dużo ucierpiały 
w kwietniu — koło Brodów wiele żyta przeo- 
rano — koło Horodenki mierne — w Borszczow- 
skiem dobre, zwłaszcza w Koniczyskach — w Ko- 
łomyjskiem żyta mierne. 

Myszy największe pórobiły. szkody -w na- 


stępujących okolicach mianowicie »=koło Radzia=' 


chowa; pod Kulikowem, zwłaszcza - w oziminach, 
osianych na grochowiskacii; w śambórskiem ; 
koło Przemyśla, Sądowej Wiszni, Gródka, Bóbr- 
ki, Chodorowa, Żurawna, Podhajec, Rokatyna, 
Kózowy, w złoczowskiem, kyło Krasnego ; koło 
Gliuian, pod Tarnopolem i w ogóle na Podolu, 
skąd donoszą. że oziminy przedstawiają w wielu 
miejscach smutny obraz płaszczyzny — czarno 
i szaro pstrokatej — prawie jednego ładnego ka- 
wałka oziminy uie ma, całe łany przeorano, wło- 
ścianie uczynili toż samo. Nad Dniestrem mię- 
dzy Jazłowcem a Uścieczkiem, tudzież koło Bor- 
szczowa, szkody od myszy znaczne. 
_Zasiewy.jare mieystkie bardzo ładne 
wschodzą i nadzieje na nich są dobre. 

Koniczyny. O ile myszy nie zniszezyły 
wyglądają dobrze, ale szkody są ogromne, większe, 
niż w każdym innym gatunka oziminy. 

Kartofle po większej części już posa- 
dzone, po części jeszcze sadzą. 

Buraków po większej części zasiew ukoń- 
©ZONoO. 

Rozsada kapusty na rozsadnikach 
pięknie powschodziła. 

Chmiel z pod Śniegu wyszedł dobrze, 
w znacznej części już obrobiony. 

Łąki zaczynają się zielenić, ale powoli 
z braku wiosennych deszezów i ciepła z wiosną. 
W położeniach niższych dużo wymokło, 

Paszy brak ogromny — nawet okłoty 
w dwójnasób podrożały, w wielu miejscach bydło 
na łąki wypędzają. 

ady przezimaowały dobrze. Pęcza na kwiat 
jest obfivie, ale w wielu miejscach zające, przy 
nawalnym śniegu, dużo młodych szczepów ob- 
gryzły wierzchem, tam nawet, gdzie pnie były 
dobrze słomą na zimę obwinięte. 

Z Bolechowa donoszą: Pełnomocnik hr. 
Opersdorfera z Morawii p. Muk, dokopał się ńa- 
fty na gruntach kameralnych w Wołoskiej wsi 
koło Bolechówa, oddalonej od miasta o 3 kilo- 
metry. Nafty dokopano się w głębi 200 metrów 
i pokazało się jej dosyć, Niebawem nastąpi da 
sze wiercenie sposobem kanadyjskim. 

Węgiersko-galicyjska kolej żelazna. One- 
gdaj odbyło się we Wiedniu walne zebranie 
akcjonarjuszów kolei węgiersko-galieyjskiej W 
obec faktu upaństwowienia tej kolei podniesiono 
tlko w sprawozdaniu dyrekcji, iż linia galicyj- 
ska wykazuje za rok 1888 nadwyżkę w sumie 
57.085 zł., zań linia węgierska niedobór 170.140 
zł. Następnie złożono referat o stanie Sprawy 
upaństwowienia, zaznaczając zarazem, iż konie- 
czna ztąd zmiana statutów. Towarzystwa znajdu- 
je się właśnie w stadjum przeprowadzenia. W koń- 
cu wybrało napowrót zebranie do rady nadzor- 
czej pp. Kozłowskiego i Weissa. 


Tolcrany „Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 20. maja. Dotychczas nie 
sprawdzają się cettyńskie doniesienia jedne- 
go z pism wiedeńskich o wrzekomem krwa- 
wem starciu się ludności chrześcijańskiej i 
mahometańskiej w sandżaka Nowobazarskim. 

Berlin d. 20. maja. Kreuzzig. uważa 
za rzecz pewną, Że car w połowie sierpnia 
przybędzie do cesarza z rewizytą., — Kon- 
ferencja samoańska będzie zapewne jutro 
zamkniętą; wynik jej uważają zewsząd za 
pomyślny; dziś ma cesarz przyjmować jej 
członków, 

Berlin d. 20. maja. Rajchstag zosta- 
nie we czwartek lub piątek zamknięty No- 
weli pragowej rząd nie wniesie w rajchstagu 
na tej sesji. 

Uniwersytet berliński odmówił udziału 
w uroczystości odsłonięcia pomnika Giordana 
Bruno w Rzymie. 

Kanclerz z Żmą i minister Bótticher 
widzieli się u hr. H. Bismarka z delegacją 


sowania w roku bieżącym pomiędzy swoich ezłonków. ' króla mandarskiego (z wschodniej Afryki). 


tudzież naczelnicy władz rządowych. Pod- 


j. | kredytowego 3817:50. Akcje Banku anglo-austrjac- 


| lei Karola Ludwika 20650. Akcje kolei Północnej 
1262.50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 117: —. 


olej galic. Kar. Ludw., 200 zł. m. K. . . 205— 
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Berlin d. 20. maja. O strejku górni- i V. Losy. 
ków donoszą z Essen, że zgromadzenie de- | osy mięsie pakoa e | 1101: Mob 
legatów wysłanych przez strejkujących gór- no 
ników w Bochum, w dortmundzkim okręgu | Dukat holenderski . . . . E 1... 556 566 
górniczym, uchwaliło powrócić jutro do ro- A. cesarski . -. - . . . « « . . 558 568 
boty. Kilku mowców tylko z okręgu Gelsen- Półnywjał rosyjski . « «1 1... 984 974 
kirchen występowało -przeciw tej uchwale. Bi rosyjski srebmy . ...... 186 148 
Z Cwikawy donoszą, że towarzystwo | 100 marek omi papiorowy > 2 - + + i 6846 
ku popieraniu interesów górniczych postano- Srabro za 100 ałr. oo - 4 2 2 2 4 Im SĘ 
wiło niezgodzić się na ośmiogodzinny czas| 77 " serze B na żt 
pracy, w który ma być wliczone spuszczanie | Smmm 


się do szybu i powrót w górę. Właściciele 
kopalni chcą się z robotnikami pogodzić w in- 
ny sposób co do czasu pracy. Władze wydały 
odezwę z powodu wykroczeń przeciw pracują- 
cym nadal robotuikom. 

ZAkwisgranu donoszą, że bezrobo- 
cie górników w obwodzie wormskiem przecią- 
ga się dalej, zachodzą bowiem znaczne ró- 
żnice między żądaniami strejkujących a ustęp- 
stwami przyznanemi im przez stowarzyszenie 
górnicze. W szybie „Voecart* wzmocniono 
posterunek Żandarmerji z powodu zaszłych 
starć między górnikami niemieckimi i holen- 
derskimi. 


Rzym d. 20. maja. Konduktorowie i 
woźnice tutejszej rzymskiej kampani Towa- 
rzystwa tramwajowego i omnibusowego, strej- 
kujący od wczoraj, żądają podwyższenia płacy 
i rozdziału na przyszłość między nich kar 
opłacanych przez cały personal, które dotąd 
wpływały do kasy pensyjnej. De zaburzeń 
nie przyszło. 

Dziś przyjęło towarzystwo w zasadzie 
warunki postawione przez strejkujących, nie 
zgodziło się jeno na zniżenie godzin służby, 
co zawisłem jest od zarządu miasta. Strejk 
ustał i dziś rano woźnice powrócili do pracy, 


Rzym d. 20. maja. Król i następca 
tronu odjechali wezoraj po południu do Ber- 
lina z Crispim, 14 urzędnikami dworu i 3 
urzędnikami ministerstwa spraw zagranicz- 
nych. Minister robót publicznych towarzyszył 
królowi aż do granicy szwajcarskiej. Przed 
dworcem zgromadziły się liczne stowarzysze- 
nia i wielki tłum: publiczności, który króla i 
następcę tronu entuzjastycznemi okrzykami 
przyjmował. Na dworcu zebrali się prezydenci 
senatu i Izby, wszyscy ministrowie i podse- 
kretarze stanu, wielu senatorów i posłów, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 20. maja 1889: 


Hotel Žorža. J. Rakowski z Hermanowie. H. Woł- 
kowicki ze Btrzyżowa. T. br. Ohristiani z Trzeiany. Wł. 
Czaykowski z Medwedowie. Wł. Tehórznieki z Pohorylec. 
H. Zakrzewska z Wiktorowa. K. Artwiński z Krakowa. 
Wł. Krasnopolski z Latacza, Bt. Tomanek ze Smarzowa. 
Wł. Bruer z Wiednia. K., Micke z Wrocławia. A. Bern- 
feld z Bukaresztn. 

Hotel Francuski. E. Wysoczański z Bokala. J. Waj- 
dowski z Bóbrki. H. Wūnsehe i A. Kodiezek z Pragi. 
F. Negedly i J. Bach z Wiednla. W. Skibniewski z Ba- 
lic. E. Woronca z Gurahumora. Mary Dickes z Londynu. 

Hotel Europejski. T. Żnrowski z Myszkowiec. W. 
Wisłocki z Rosji. H. Strauss z Niemiec. Dr. B. Lubsztań- 
ski z Krakowa. L. Askanazy z Przemyśla. Schein z Leit- 
schau. 8. Białoskórski ze Btaj. M. Rosenstock ze Bkakatu. 
M. Neufeld i O. Gróbel z Wiednia. 

s Hotel Angielski. B. Kapliński z Machnówki. F. Ma- 
linowski z Bursztyna. A. Maślakiewicz z Kołomyi. G. Ul- 
rich z Klimos. 


J. 
. F. Siudak 
k . J. Biało- 
ó zajkowiec. H. Bitkiewioz ze Lwewa. J. Stru- 
R Chodorowa. W. Biesiadzki z Drohobycza. K. Bzosuk 
z Dublan. 


Kuhna K. Btefanowiez z Założea. 


Hotel K. Kol- 
buszewski z Bełza, W. Dorosz z Lutewisk. 


NADESŁANE 


(Bubryza ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 
odpowiedzialności za nią nie bierze na siebłe.) 


i 


Farbig Seidenstoffe von 60 kr. bis fi. 7:65 


per Meter — glatt nud gemnster (eirea 2500 versək. 
Farben und Dessins) -- versendet roben- u. stńckweise 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot + Hienneher 
i und K. Hofieferant), Zilrieh. Mustór umgehend. 
riefe kosten 10 kr. Porto. 135-8 


Zakład wodolecznicay 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 208 


Zakład Lwów, - 
fotograficzny J. HENNETA axadomioka 18. 


© Dr. Michał Kaufmann 


„prdynuje jak lat poprzednich jako lekarz 
zdrojowy 211 


fsp w Marienbadzie (Villa Lissa). 


W. odpowiednich wypadkach, mianowicie 

przy atonii kiszek, neurasthenii i otyłości 

łączy kurację zdrojową z mięsieniem (mas- 
sage), które sam wykonywa. 


Salzburg-Parsoh. 
Pension złr. 2. 
Prospekty od Dr. Brsygr'a. 


czas odjazdu pociągu wznosiły tłumy okrzyki. 

Belgrad d. 20. maja. Rejencja i mi- 
nisterjum odmówiły udziału w zamierzonem 
przyjęciu eksmetropolity Michała, 


Sofla d. 20. maja. Rokowania przeby- 
wających w Bułgarji cankowistów z Cankowem 
nie doszły dotychczas do niczego Stronnictwo 
podzieliło się na dwie części, z których jedna 
chce zerwać z (ankowem, uznać dzisiejszy 
stan rzeczy i w ten sposób utworzyć opozy- 
cję legalną albo się połączyć z partją rządo- 
wą, druga zaś część jest za zachowaniem do- 
tychezasowego stanowiska i wyczekiwaniem 
biegu wypadków. Rokowania podobno trwają 
dalej. 

Petersburg dnia 20. maja. Policja 
w Rewłu rozwiązała tamtejsze niemieckie lu- 
terskie Towarzystwo dobroczynności pod po- 
zorem, że pod maską humanitarną dąży do 
celów antirosyjskich. 


Nowy Jork d. 20. maja. Sprawa sa- 
moańska, jak New York Herald donosi, zała- 
twiona z honorem. Niemcy przyznały Stanom 
Zjednoczonym wszystko, co się godzi z ich 
godnością, a warując interesa swoich podda- 
nych. Sprawę kontroli, najdrażliwszą, zała- 
twiono w ten sposób, że Niemcy i Stany 
Zjednocz. ustanowią swoje Rady przyboczne 
przy rządzie krajowym, a w wypadkach spor- 
nych rozstrzygać ma Anglia jako sędzia po- 
lubowny. 

Wiedeń daia 20. maja godz. 1 min. 45 po 


południu. Akcje kredytowe 310:50, Akeje alpejskie 
Towarz. górniczego 72770. Akcje węgierskie Banku 


NBA 


MARI 


Gdybyś mogła zobaczyć łzę upadłą na Twój 
upominek, dusza uleciałaby w krainę niebiańską, 
której równej nie ma, bo to była łza wdzię- 
czności. 210 Kasztan. 


Komisja informacyjna istniejąca w łonis Towa- 
rzystwa „Bratniej pomocy słueh. wszechnicy lwowskiej“ 
zwraea się do Hzanownej Publiczności z uprzejmą prośbą, 
by wszelkie lekcje, tak w mieście jakotek na prowincji 
raczyła zgłaszać do naszego Towarzystwa ; zarówno upra- 
sza komisja pp. adwokatów i szefów biur. ażeby łaskawie 
zechcieli popierać celo Towarzystwa przez nmieszczanie 
w biurach swych kandydatów polecanych przez komisją 
informacyjną Towarzystwa. Fa 

Nadto mamy zaszezyt naądm;enić, że komisja poleca 
kolegów, którzy na zaufanie zasłngują, a z podjętych 
przez się obowiązków należycie się wywiazaja, q 

Godziny nrzędowe codziennie od 12—1 i od 2—38. 
Kancelarja Towarzystwa Rynek 24, II. p. 

We Lwowie, 18. maja 1889. 
Ża sekretarza komisji: 


acław Korabiewsks. 


W jaki sposób okpiwa się publiczność. 
Innichen w Tyrolu. Od wielu lat cierpiałem 
na reumatyzm tak, że w końcu bezustannie le- 
żałem w łóżku. Wtedy zacząłem używać szwaj- 
carskie pigułki Rich. Brandta i otwarcie 
wyznaję, że tylko im zawdzięczam zdrowie i ży- 
cie. Dodać muszę, że zanim trafiłem na praw- 
dziwe pigułki szwaje. aptekarza Rich. Brandta, 
kilka razy spotkałem się z podrabianemi, które 
mi ani skutku ani ulgi nie przynosiły. Dlatego 
też należy bardzo uważać, czy nie są fałszowane. 

Aptekarza Rich. Brandta pigułki szwaj- 
carskie można dostać we wszystkich aptekach 
po cenie 70 et. za pudełeczko, lecz trzeba zwa- 
Żać na biały krzyż w czerwonem pola i podpis, 


kiego 130:80. Akcja Unionbanku 235:50. Akcje ko- 


Akcje kolei Alfóldzkiej —'—. Akcje kolei Państwo- 
wej 242 —, Akoje kolei Lwowsko - Ozern. 240 70. 
Akcje kolei węg:-północno-wsc hodniej 192725. Losy 
komunalne wiedeńskie 14750. Akoje Tow. tureckiego 
11650. Galic. oblig. indemniz. 105-265. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 214.25. Losy re- 
gulacji Oisy  -—. Akcje banku dla krajów koron- 
nych 23075. Akcje Bankvereinu 112'70. Rosyjski 
rubel papierowy 12575. Losy prem. węg. —'—. 
42/40/70 renta wspólna —'—. 50], renta austr. 
papier. —'—: 5o/o renta austr. złota —'—. Ren- 
ta 40/ę węg. złota 102 60. 50/, renta węg. papiero- 
wa 97.55. Napoleondory —'—. Marki niem, —'—. 


Pociągi kolejowe. 
Podług żegaru lwowskiego. (Od 1. marca 1889.) 


Z Podwołoczysk . . . . à 
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Czerniowiee, Husiatyna i Sta- 
nisławowa . - . a... 
Z Czerniowiec i Stanisławowa 
Z Suchej, Chyrewa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Z Peeztu, Ławocznego, Krosna, 
Chyrowa, Husiatyna , Bta- 
nisławowa i Btryja . . . 
Z Bełzca (Tomaszowa). . . 
we wtorek i piątek . . . 


Wiadomości giełdowa. 


Lwów, dnia 20. maja. (Z lzby handlowej.) 
I. Akcje za sztukę. 


Kolej Lrwow.-Czer.-Jasska po 400 zł. w.a. 237-235 24075 

Banku hipotecznego gal. po 200 zł, w. a. 289— 298 

Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 
IJ. Listy zastawne za 100 ztr 


Bankn hipotecznego galicyjskiego sło o Ze Lwowa odchodzą : 


a a ” e- 10040 101.40 
n h gat 5*/, wyl. 10*/, p 103:40 10440 Do Krakowa. . . - « à- 
Bankn krajowego 4'/7/, los. w 51 l. . . 9775 9875]|] Do Podwołoczysk . . . . . 
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5%/, 10075 10175 || Do Podwołoczysk z Podzamoza | 422 
a kredyt. gal. ziem. 4% . . « 9886— 97.— || Do Czerniowiec, Stanisławowa 
4 kred. gal. ziem. 50/, los. w371. 10075 10175 i Husiatyna . . . . . .| 920 
5 kred. g. ziem. 40/, los. w 411,1. 94— 95— || Do Stanisławowa, Czerniowiec 
s kredytowego gal. ziem. 4!/.0/, i Czortkowa . . e «e. 
los. w 521. . . . . . . . 98.75 9975 ff Do Btryja, Stanisławowa. Hu- 
" kred gal. ziem. 4°/ los. w561. 93—  94— p ATA, pia i Burno] 
o Btryja, owa uehej 
IU. Listy dłużne na 100 zł. Do Stryja, BiSa TETONA, Hu- 
Gal. Z. kred. włośe. w likw. (d. 6 pr.) 3°% 5750 5950 Biątyna, Ławooznego, Pesz- 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 50/,) 21/0, . . . 48—  50— tu, Chyrowa i Stróża . . 56:20 
Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. Do Bełzea (Tomaszowa) | 1:49 
6% los w I5 lat . . . . « -. - —— —— we wtorek . «+ « « s. 4:41 
IV. Obligi za 100 zł. Masta: : Re.. cza- 
ga: Godziny drukowane grubemi liegtasmi, osna 
Jndemnizacyjne galicyj. 5*/, m. k. . . . 1066%— 106— | ją porą noeng od godziny 6 wieczór do Sui BE rano. 
Kom. banku krajowego 5*|ę w. a. I. em. . 10050 10150 Foa dów Y 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%/, w. a. . . 104— 106— 
' Pożyczka krajowa 1888 4*/s*fe «© - - . - 9650 97:50 


4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 21. Maja 1889. Nr. 117. 


Przewyborne w smaku i zapachu | DROBNE OGŁOSZENIA. 
przez SUEZ sprowadzane po cencie od wyrazu. 


ERBATY DEALNOŚĆ DLA PENSJONISTÓW 


LtUw pobliżu Jarosławia złożona z gusto- 


NE Do nowo urządzonego "GRĘ 


HANDLU ci Pad ENY iDROBIAZGOWEGO 
pva firmą: 
WILHELM SYDOR sa 


Magazyn 
OE SRA 1 RMA == = 
Sahici | Aoi J L U B IEN 


ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca 


we Lwowie, przy placu Marjaekim I. 4. (Hotel Europejski) nadeszły świeże c h i ú S k ie wnego nowego domu 0 3 pokojach, przed- | 
WIOSENNE i LETNIE na suknie damskie, kostiu- pokoju, kuehni, spiżarni, stajni, stodołki, | 
MATERJAŁY my itp. — Próbki na żądanie franko. 841 a mianowicie: oraz 8 morgów gruntu jest z wolnej ręki | 


Ą do sprzedania. Bliższej wiadomości udzia- X! 
7 la K. zł |la Wielmożny Wisłocki aptekarz w Ja- v 
. „Assam-Peceo Msndarin“ naj- rosławiu. 107 ` r} 
przedniejszą mieggapka arom. 5 
« „Taszu“ Ferta Ghin, kólto-kw. 
- „Juntojczan Pecha" biało-kw. 4 
2 


4 Eo, : pe „dzieci osieroconych 
| "Nandłyu*, aen . 3 przed kilku dniami śmiercią matki szu- 
. „Souchong“, mało natkot. . 2 
1 
1 


0 

1 

2 

7 ka litościwej osoby, któraby przygarnęła 
, Li „Congo“, familijna dobra 

7 
. 8. 
. 9. 


e za swego najmłodszego synka, 
ulica Śnieżna 1. 7. w podwórzu, D. 8. 109 


S o o if 
|= który służył w magnackich do- 
mach poszukuje posady. SŚwiadcetwa 


. „Proszek herbaciany* . . . 
. nWysiewki*, z najlep. herbaty 
„Nouehong*, najprzedniejsza W 


KO 
ssl ssil 


we Lwowie, rynek 1. 32. 


| oryg. drewnianych skrzynkach 4:— bardzo dobre. Jakób Delekta | Radomyśl 
111 i 


ERĂ ÁÁ Á. AHYI a 
4 IN 432 (Stacja telegraficzna i poczta w miejseu). | N „Souehong* powyższa na wagę 3:60|przez Czarną. 
otrzymał już na sezon wiosenny | Poczatek ozonu ZQ-go Maja. Croch UKTOWY | | straczkac poleca handel 
j d iej t j ł I Łazieuki w "NĄ paer A Ee Wanu orcalanowe W ^-ciokilogramowy kosz złr. 110, SZPA- "Koński zab 
najmo niejsze ma erje wefniane i mozajkowe, posadzki mozajkowe — sprowadzenie wody do wanien wedie naj- E RAGI atr. 2, KARCZOCHY skt. e Oodziań 61 W À RKIĘ W | h l À OŃńS 1 Tey 
i nowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzouo par BK awm smaczki ARBO właści y |Amerykański (Virginia) nasienie 
156 „ we wszystkich możliwych gatunkach. o kilkadziesiąt morgów. ciel dóbr Görz (Ktstenlsnd). ölı| we Lwowie, Rynek I. 42. świeże i pewne zbioru ostatniego 


POMIESZKANIA z kompletnem urządzeniem hotelowem od 50 cent. do 
1 złr. 20 ot. na do'e Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką | urzą- 
dzeniem 50 ct. dziennie, miesięcznie (2 zir. zniżona cena jazdy pocztowej mię- 
dzy Lwowem a Lubieniem na 75 ct. od osoby. — Fiakier zakładowy z Gródka 
40 cent. od osoby. — W sezo'ie I. od 2'. maja do 20. czerwea i ILE od 20. 
Bierpn'a, ceny pomieszkań o 20 */, niż: e. W tym czasie biedni, opatrzeni 
świadectwami ubóstwa przez “. k. starostwo uwierzytelni:nemi, otrzymają 
S znaczne ulgi. Bliższych wyjaśnień udziela nś żąłanie 
i Zarząd Zakładu Zdrojowego. 


100 kilo wraz z workiem 18 złr. 
w. a., 50 kilo 9 złr. w.a., 30 ki- 
lo 6 złr. w. a., 25 kilo 5 złr. 50 
et. w. a., 10 kilo 2 złr. 40 et w. 
a. 5 kilo 1 złr. 25 et. w.a., 1. | 

kilo 30 et. w. a. poleca —.. -. 


« J. Bulsiewicz, 
421 Slad nasion w Bochni. 


„Karlsbad.“ | 


Na zbliżający się sezon poleca 
70351 swoją 


droguerję medyczną X 
Franc. Jolingk 


e UREE 


„WMOBYŁYŃ 


Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy. 
BF Otwarty od 1. Maja. TĘ 


Kąpiele solankowe, borewinowe i słoneezno - powietrzne, Hydroterapia , 

| Elektryka, Massage. — Kuchnia wyborowa w Zarządzie własnym, — Nowy 

wodociąg do łazienek ze źródła „Matki Boskiej“. — Stacja kolei pań- 
stwowej i poczta w miejseu. Porozumienie listowne pożądane. 


458 Dr. A. Medwęy, 


kierownik zakładu. 


Lwowska Fabryka Asfaltu 


1 ulepszonych ogniotrwałych tektur 
do krycia dachów 

S. SZELIGI -ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 
Lwów, Korytna 13. 


poleea : 


KAPSULKI MATICO 


PP. GRIMAULT i Ko w Paryżu. 


Skuteczność niezawodna w leareniu rzeżączek bez utru- 

GN dzenia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycio kap- 
ŻY? sulek z kubabą w płynie. 

A W Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach. 


a ELANDEL 


KAROLA BAŁLABANA 


we Lwowie 
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolascha, Beisera, ttuckera, Wewiórskiego, Sklepińskiego. 


Ki 


poleca 


10 medali zasługi. "TĘ 


JAN IANATOÓWICZ 


4 kilo r zir. 10:80 |5 kilo Laqmnrira gruboziarn. złr. Re 
+» Jawa zł ta „ 10' 5 Qaatemala „n 93 "a 
5 „ (Ceylon M pala Ej rfi 5 * Jamaik; 7 0 „Kirchenplatz —_Triumfbogen. 
e. SĄ rednia „ 1040 |5 „ Rio law n S poleca niezawodne i wypróbowane : 
5 „ -Kuba wyśmienita „ 10:— 5 „ Bantos „n 8— k y b k 
Franko na każdą stację poeztową w Galicji. środki do wytępienia owadów domowych Pown ZATO! OZ. 


mianowicie: Każdy obrotny człowiek może zarobić 
dziennie bez włożenia swego kapitału 
złr. 5 do 10, a to w sposób uezeiwy jako 
zastępca zyskownego interesu. Nadaje sl 
to jako uboozny zarobek dla każdego. 
Przyjmujemy agrntów we wszystkich mia- i 
stach i miejseowościach całej monarchii, 
na prowizję lub płacę miesięczną. 
Zgłaszać się pod adresem: 


FENILIN Grylon 


wa o. w: _.|wytruwa szwaby, karakony, 
do win sąkuiach, futrach | stonogi, świerszcze, szezypaw- 
i meblach: ki, karaluchy, prusaki itp. 


Flakon 60 et. Flakon 30 et. 


Mcjskie jródło Tepl itz 


M 


ASFALT do FUNDAMENT i ilgoci, kładzie- i agar - 
my sa fundamenta w goriym stanie, ELASTYCZNE TZOLEREŁATY M  Nalczystoza, naturalna węglowo "alkaliczna woda mineralna. F | łka antimoloye | MIKOTON || -Kautm. Kanzlei „Confdentia: 
ulspszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów, asyeanie kwasem węglowym odbywa siẹ sztueznie. Ziółka antimolowe niezawodny środek do wytę- Budapest“. 849 
LAK ASFALTOWY, da a Ta AEM tekturowych, Smaczny i bardzo zdrowy napój stołowy. do przechowywania futer. pitala pluskw. = 
Gsuszi asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie r <w — once": a ZĘ Pudełko 30 et. Flakon 50 et. Łatwy zarobek . 
Fabryka wyk naioardaioj WALK Jabi + z. LA Sknteczna : w nerwowych zaburzeajach organów trawienia; nieprawidłowemu: $. e . Proszek perski r A a 
ryza wykonywa w ać silk | tylek mi p pokryeia dachowe tektu- wydzielaniu mocsu i białka, Wg - EA i chronicznych renmaty- P apler antimolowy do wygabienia pcheł i t. p bez kapitału i ryzyka. 
. ma t i. 4 5 - h 1 vj e . s . a A . 
440 Metr [] od 60 do 80 centów. — Gtwaraneja lat 5. Wasi RU Marii SĘ: W ochrania od moli futra, suknie, owadów. Zispytania adresować : ; 
v portiery, firanki i meble. Paczka 5. 10 et. Budapester Bank-Verein 
Zarząd zdrojowy wód mineralnych : , l 
i Sztuka 3 ct. Flakon 20, 30 ct. Buda-Pest. 510 . 
506 Gminy Teplitz w Czechach. f p ji 
POGSGTE GE $ Główne zastępstwo dla Galicji i Bukowiny: Eliasz Monkes, Jagielońska 17 $ SE Papier na muchy 
z" oai zd wo Lwowie. — Sprzedaż we Lwowie w składach wód mineralnych: aztuka 3 et. 31 


Goldbaum ul. Karola Ludwika 29 i Rejtana 8, Mendruchowicz Rynek 44, Ẹ 
Weinreb Karola Ludwika 33. W aptekach Z. Ruokera i Rapaporta (Rynek). 


`- we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 8, i przy ulicy 
Halickiej róg Wałowej. 
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek l. 2. 


Fabryka mobli żelaznych 
spadkobierców Augusta Kitscheita 


nadwornego dostawcy Wiedeń Kārntnerstrasse 42. między „Augustiner“ 
i „Maysodergasso“ 5 e 
Mebie ogrodowe, namioty, wózki na kółkach, łóżka, wstawki do łóżek, 
wnywalnie, figury cynkowe do studni i t. d. — llustrowane cenniki Nr. 
1. Meble pokojowe, Nr. 2. Meble egrodowa gratis i franco. 


We Lwowie u EDWARDA GEBHARDA. 396 


Eqalizowane Tokarnie 


stkie narzędzia utrzymuje saw: <. 


i wsz 


Ę, r i AJ na ski 


| We Lwowie skład glowny w magazynach P. X. HIKOLESCHA, a Il. Aea annaa 6. Oonojki: 
| lu wszystkich aptekarzy, frysysrów {N j 
ou Pudar 


ża i franko. 827 o: 


Kzlozeotowy EPM” | 
Pier 15 ot. Schott- 


Wien IL .Nordbahnstrasse 5. Cenpiki- ~ 
ryżowy opocyaluie 


HANDEL HERBATY 


wianezyp zier-Fglufh we W. 


iu. 48 ` 
VII. Kaiserstrasse 764 


AM rg 
ra e _ PPZTGGTOWANY E BIZMUTEM chińsko-rosyjskiej 
e To z Prze Oh FAT, Fatrykanta Perfum | Ea Ka anr E ci, Z ZZO Ph + O 
ZĘ, i "AR dE gg a F F PARYŻ, Ulica de la Paix, 9, PARYŻ | EDMUNDA RIEDLA 
z B z 8 Fri wm bu ow 0 © = z z = ; pap we Lwowie, plac Marjacki I, 10. 
a m / a f 
OE 4 a e AW 5 poleca zbioru majowego : 
zę 33 gh bea Er A pa u, kilo Congo | 
prem -E Zakład Kąpielowy 


| BED PIWNE EEFE Kajsow 4— (Franeja departament de I AMier) 
AENE CEE RE J ir. [30 — aE A 
z £E 38EB5 E à Wyslewkl berbaciane *|, killo zir. 30 r 
PF- Zapinka amazonek % FEER EEEE Wysięwki z najlepszej herbaty zł. 1:60 JJ] WIasność rządowa francuska 
Naśladowictwo zawarowane patentem. EK! 2.3” 8 ZEM h psie 5 prowincji © Moe 296 A ayszy Mostki, 22 
: Jako arey-praktyczna nowość wywołała na poln rękawicznictwa EEE PE Š = 5 A EE EE Ej tę się odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy. PORA KĄPIELOWA 

prawdziwą senzację. . KEREPCEEEECIJOEEE = R a EIE 

i - a55 8 z Ę w zakładzie Vichy, jednym z najwykwin 
w w eih tie pomyślny s pęka orjad mavazi a a er FEE S 33 5. l gi- tniej urządzonych w Europie, kąpiele'i , 
a zana Aka: szybko, 1 pewna. i i i ógować EB_ EE EZIECIA natryskiwania wszelkie dla uleczenia cho- - 
zapinka ta zarówno trwała jak elegancka, w krótkim ozasie powinna wyrógewa =- 352B45=5Ę mua | 

kr i JaK |, ie ul i EPEE luk - rób żołądka, wątroby, pęcherza, zwiru, 

menki inne sponoby aapiąia"zękamisak,rłaaa, do ia ulega opon a AEPRERSED RN | yo) (oc) dż Olega ło 
nie niszczy koronek i rękawków. F AS EB r 3 PE Codzleá od I5. maja do IŚ. września. ! 
a e 20” Teatr i koncerta w Casino, — Muzylm , 
l 


Dostanie w każdym pierwszorzędnym magazynie rękawiczniczym 


w Parku. — Czytelnia, — Salon dla dam. 
— Salon do gier, do konwersacji i do gry : lecz 
w Bilard. f 
| Koleje żelazne prowadzą do Vichy. 3 


Najlepsza tutki cygargiowa +. gazowa 


o. w. koncoesjonovwany 


Uniwersalny proszek na trawienie 


(Universal - Speisen- Pulver) 


dr. Gólia we "Wiedniu. 


w ollzeile 


Główne składy u Ch. Grossnass i Spółka i Piotra Mikolascha we Lw-wie 


od roku 1867 


ed roku 1567 począwnny, 


Hg" Należy zawsze żądać wyraźnie: "TWaqĘ Liebiga 


H jeżeli 
KO prAWÓZIWY, wyiatony pets; 
dego solka w niebieskiej barwie się znajduje. 


Głowiiy skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dlaAustryi-Węgier:: 


G. k. uprzyw. kolej Lwowsko - Czerniowiecko - Jasska. 
L. :4.251/89. 


Dostawa nafty i oleju rzepakowego 


około 78.000 kg. nafty, 


19.000 kg. oleju rzepakowego świetlnego, a `: 
40.000 kg. smarnego, dla szlaków austrjackich towarzystwa, 


Najwyższe odznaczenia na pierwszych wystawach światowych 


Company 
EKSTRAKT MIĘSNY. 


Najwyśsze odznnczemia ma pierwazych wystawach światowych 


iebis a 


Podozas piaia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem kura- 
oji lub podczas tejże, niemniej jako kuraeja końcowa, nadzwyczajne usługi. 


Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


Wyciag ten jest wtedy 


„; WON p r = 4 
Schnircha hand., O. Altha apt., Golichowskiego apt.. F. Krzyżanowskiego apt., W. a MAT 06 eftoftawspo A 


Tarnowie: « A Wislogórakiego kup. i D Obodacki «pt; w Tarnopolu: D. 417 zostanie w drodze ofert rozdaną. 
. e rBK1eg0 l. . s j 4 . . . 
a a rę i L. Fleisohmana SE Zaleszczykach u Št. Szymonowieza; w Ja- z * Oferty należycie ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzo e w napis „Oferta na oleje* 
"Skład centralny A bad eodziennie): i] J należy wnieść u Zarządu głównego w Wiednin (I. Elisabethstrasse 9) lub Dyrekcji ru- 
Wiedeń , Stefansplatz (Zwettlhof). | © cha we Lwowie, najdalej do 7. czerwca r. b. godziny 11. przed południem, a równocze- 
Cena pudełka wielkiego 1 zł. 26 et., mniejszego 84 ot 05 śnie uiścić przy kasie jednego zwyż wymienionych miejsc wadjam. w wysokości 5%/, war- 
Uprassa u PT. Publiczność, by wyraźnie żądano Univsrsal- Spolsenpuiver E tości ofiarowanej dostaw 1 
dr. Gdlis i dokładnie baezono na naszą protokełowaną markę ochronną. $ . h 6 ości © J y. 
me  _ Komitet ¢. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego ogłasza Dostawa olejów ma być uskutecznioną od 1. lipca 1889 do końca czerwca 1890 
(M ] ik P zez” p na ne e uep 400 złr. w.a. z fan- y miarę potrzeby. 
acji Ś. p. Stanisława hr. Borkowskiego. : "a : z 16 w rA z 
orze NI ( [UN Kompetować mogą ukończeni uczniowie wyższych szkół rol- Warunki dostawcze, których wiadomość należy wyraźnie stwierdzić w ofercie, mogą 


być przejrzane w biórach zarządu materjałami w Wiednin i we Lwowie, lub też za 


O ia oraraa dob yła niszczeniem pocztowego, przesłane na wskazane miejsce 
. , g . È 


kształcenia zamierzają poświęcić się studjom fachowym rolniczym 
po za granicami kraju. | l i Wiedeń 11. maja 1889. 

Podania należycie ndokumentowane należy wnosić do dnia 
30. czerwca b. r. wprost do komitetu Tow. gosp. lub na ręce 


Rada zawiadowcza. 
Dyrekcji krajowych szkół rolniczych w Dublanach. "5 
Lwów dnia 4. maja 1889. ns TE o a E Ai 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier s fabryki Czerlańskiej, Z draksrni i liśografi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A) | 


teoretycznie i praktycznie wykształcony, który przebył kursa u 
Dr. Delbrick — w Berlinie, posiadający najehlubniejsze świa- 
dectwa z dotychczas zajmowanych gorzelń renomowanych w Pru- 
sach, Rosji i Galicji, a przy zaoszczędzeniu jęczmienia mogący 
oddać jak najwyższe rezultaty, podejmujący wszelką rekonstrukcją 
gorzelni poszukuje jako zarządca gorzelni posady. Łaskawe oferty 

pod S. S. 35 do GazetygNarodowej proszę nadesłać. 509) 


508 


